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Pl.OT-R-KOWSKI 

• 
e 

( . . - „ 

.. lila woiSlćoWe iv1wieraia nacisk na rez1denta Smetone 
Dalsze rokowania 

KOWNO (ATE}. Wozoraj w, 
godmnia-ch popołudniowych wice 
premier· inż. Staniszauskas zło
żył na ręc~ .Prez. Smetony proś 
bę o · dynnSJę całego gabinetu, 
ze w,.zględu na niespodziewane . 
kompli\t(lcje jakie przed · obec· 
nym gabinetem wyrosły w ostał 

po~sko -1-tewskle toczą się w Tallinie · 
, . . 

nłch clni~h. . 
Prezydent, mimo choroby, 

przyjął wicepremieca i odb)rł z 
iUm dłuższą rozmowę, w czasie 
której oświadczył, że pojmuje 
ciężką sytuację rządu i dymi
sję Jego przyjmuje, jednakie ze 
względu ·na dobro kraju prosi 
ministrów, aby pozostali na swo 
ich stano~kacb do dnia powro 
ła do Kowna premiera . Tubell
sa, który, ia4 wiadomo, przeby 
wa :w. Zuricltu na ~racji. . . 
b\~. ~ta~tiskas w iinte·, . · . 

niu w.szyst.kioh kolegów wyi:a~ł· -Symbółiczne otwarde bramy granicznej na · granicy polsko-li-
~o na ży?e-n.i.e >Jl!'.e&yde.nta. I ~ • • tewskięj, n11 mOś~ie. na· tlece Mer2l'!.70ftlr.O 

· ~fo.~inos9 o ~~.Hą~u ~tuabiego nowego rząciu gt? 1· al-" __ d'O. jedne) ~ tek . 
. irf'W~łłła _ ~~ 4o1ic ~1Jze nerałoWii Ddirm:Antaisowi, obecne ·Dutks.znis ·pełni od dfożs.zeg.o. 
id.eenn~nv~.~e. . , 1 ł mu rninfust.rowi Wo.}1:Y· . ~ówisię cz~·su obowiąz!cl srzefa Htew· 
P~ezydenl Sme.~ona. 'WY6. a te?: o płk· Duliksmme ·1a.ko kan ski·eto Il . oddz11ału. · · ' · · 

·oo ptetniem · T ubelisa depeszę . · ., :. ·' · 
i p~yp.aglcnń.em f;l'<> powrotu do · · . . . „ 

si~;r;Ę~~ i?E. uor· der·.i-a· '11s1·edz Specia:ląte sil.na 1est podobno 1:.1 "' n 

~~e lit~wskii~ ~owa- końc;zentu patńotycznef manlle . 
ły inż~ BM'tltaWl:cZ11usa na stac1i, która zebrała około 3.000 
stanowisko szefa delegacji, któ ludzi, - nieodpowiedzialne ele
;a ma ~i'owadzić w Talltinie per menty próbowały uformować 
~r:a.~tacie dyp1omatyc:zne z dele pochód o antypolskim charak· 
gacią poJ..stką. terze. Policja demonstrantów 
DEMONSTRACJE PO URO- rozpędziła. 

CZYSTEJ PRZYSIĘDZE Wczoraj od ram.a toczyły sf4 
Wczoraj wieczorem na placu w gmaichu pe>selstwa poLskiego 

przed muzeum woj~owym w w TalJńnie perlraikbacje miesza 
Kownie odlbyła się macifesta- nych komisja polsko - ititew• 

j cja, zwołana prze.z twórcę tego skich, obradujących n.ad zał&· 
muzeum gen. Nagiewicz.a, jed· twienii.em ziagadmeń techniiez· 
nej z popuLamiejszych na Lit· nych t..z.n. przywrócenia między 
wiie posta.iei. Polską i Litwą komunikacji ko 

Po skońc.zonym przemówie· lejowej, pocztowej, telegrałic:z-
niu gen. Nagiewicz wezwał nej i telefonićznej~ · , 
wszystkich zebranych do złoże Według krążących pogłoseli, 
nia przysięgi, iż nie naruszą spo już w najbliższej przyszłości Ko 
kojo i będą dążyli do zgodnej wno zostałoby Połączone z W ar 
współpracy. · szawą komunikacją lotniczą zor 

Po chwili rozległ s.ię dźwięk ganizoW'aną przez P.L.L. „Lot11„ 
dzwoni1 wobo·§ci, . oiioa.rowane· .l Wli~u.--. ~ ... . .,,.,,,... · _. • ,_ • --

!Sl\ frtoticv } .ih-.t.v , .Ą.:,„,,,,. ~ „/jC.h dn11.a.ch . rozpocząć ~
cze.śnie m-lclest.r!B. w-0jskowa ode n.i.a ' O · zezwołenie· na uruchomie 
grała litewski hymn nairodowy. nie komunikacji porn~ęd.zy Yl/wl-

~iestety, w parę .minut po .za nem i Kownem. · 

c reakcja ze stir011y kół wojsko· · 

~ :~;· r~~r~i:t~:<le:ę~:J • ·Sąd. nie znalazł ż~dnych okoliczności łagodzących 
' ugodowym, domagają się ·· od pre Jak' to już podawaliśmy '-' po M. in. nauczyciel s.zkoły w Lu oddania oskarżonego do zakła ny, przeprowadza analogię mit 

.zydenta . Smetony utworzenia nJedziałeik rozp9Czął się procęs boniu, Nowara, zeznał, że do· du dla umysłowo chorych ce· dzy czynami tych dwóch i Nor 
iabinetu, który by 'W całości pod zabójcy ś. p. ks. Streicba, Wa- szło d.0 j~go wiadomości, że lem przeprowadzenia dalszych waka i prosi o uniewinnienie 
por~dko~any ~ył wojsku . i wrzyńca Nowaka . .. , Nowak zapowiedział ju~ na dłu hadań. Wniosek ten trybunał oskarżonego, a przynajmniej o 

~: stal na dotychczasewym stano• p,.. wysłuchaniu zeznań oskar g~.przed z~odnią, .że w naJ· odrzucił i po zamknięciu po· iagodny wymiar kary. . 
l-. wisku feśli chodzi o litewską . ""g (druko l'. y we wczo bbzszym czasie będzie człow1e stępowania dowodowego oddał W ostatnim sło·wie oskario-
1 polityk~ zagraniczną i wewnę- zo!1e . o ume~!J1s~ąd pn;ystą kiem znanym ~ całej Polsce, głos prokuratorowi. . ny prosi o niesądzenie go we• 

trzną. r~Jszym n . ' . . nawet w Europie. Prokurator nakreślił sylwet· dług martwej litery prawa 
K;oła te m.in. wy;suw~iĄ pr-0· ~ił. ' <Jk .. przesłuchania ~oło JO Charakterystyczne było rów kę zamordowanego proboszcza Po niespełna go~zinnej nar! 

iekt pow~w7'.eniia prezesury e· SWla ow. nież zeznanie komisarza P. p. przedstawił jego wielkie zasłu· dzie trybunał ogłosił wyrok sb 
w Brodach, Dedeczko • Mier· gi społeczne w Luboniu, po_za zujący Nowaka za _ zobójstwo 

Pai. e· .run· ek . War$ZIW·a .·. Mo· skwa czyńskiego, który zeznał, że No tym mówił o potwornym czy· ks. Streicha na karę śmierci, a 
U,łi Ila wak należał w Brodach do P. nic oskarżonego i żądał kary za usiłowanie zabójstwa ko-

, p . I ""' i k r6 na si zeru Prasa P •. s., utrzymywał kontakt z ko śmierci. ścielnego Krawczyńskiego na 
. li.11 a1a11 . SOW ee a. W e .- . mąnistami . i prowadził antypań Następnie obrońca twierdząc 10 lat więzienia, łącznie zaś na 

- szwa~carska 'o. zatargu nołsko-ntews1nm stwową agitację. że oskarżony nie repre.zento· karę śmierci. 
GENEWA. Prasa genewska ·ko· 1krytyk. tak, jakby układ francusko· . Ze związku 1obotników mu- wał kómunizmu, a był typowym Sąd nie dopatrzył się iad~ 

JQeatufe nawiązanie stosunków clyplo sowiecki zobowiązywał Francję cło so rarskich wykluczono .rCA za oszu psychopatą, i powołu1·ąc się na nych okoliczności łagodzących_. 
111atyc&nych nilęclzy Polską a Litw11, lidaryzowanla się „ każdym wypad· u" b h b ł 
i•o klęsk' Rosji SowlecldeJ. ku 21 Sowietami. stwo na szkodę związku, popełniony przed kilkunastu la natomiast O ciążającyc Y ca 

„La Suisse" wyraża nadziefę, że w n.Tournal de Geneve" w artykule Poza ·tym opowiadał szczegó ty mord Trzebiatowskiego na ły szereg, jak np. dokottanie 
~u nawięzania stosunków clyplo wstępnym swego naczelnego redak· ły napaści Nowa.ka na tamtej- osobie redaktora „Kuriera Poz morderstwa w kościele i pó-
111atycznych przyjdzie do zupełnej tora, M'1'tin'a zatytuł<1wanym .,Po szego starostę, Kaczkowskiet10 r.ańskiego" dr. Marchlewskiet10 śród dzieci, poprzednia karał• 
•Orma!lzatji stosUDków takie w in· rodzinnym sporze" podlaeśla. że So· ir. 5 k t . • 
ayct. clzleclzlnach. wiety ciężyły do zabezJ?ieczenia so· czlowieka bez nogi i stwier· i na czyn Doboszyńskiego, za ność os arżonego, pas wieme 

Spór polsko • litewski. zclaniem bie t>rotektoratu nad Llłw11. dził, że Nowak dwukrotnie prze co pierwszy .z nich został odda się po strzałach nad swą ofiar11 
ddennika iiigdy by ślę tak ~· Zf;O· Właściwa • rozgrywka odbyłM itę szędł przez granicę sowiecką, ny do zakładu dla umysłowo przez dalsze strzelanie do nięj 
•trzył gdyby :za rządem litewskim tet raczej między Warszaw11 a os• _1.:..: ł . ł il sowi·„ h h ś d g· . . . . t p 
tie itała Moskwa, która wbrew po· · kw11- Ta próba sił;ud~ła się ~ pełnL g~e. s ozy w. arm ... c:- c oryc , za ru t umewmnio· ~ · . . . 
1tanowienlom traktatu ryskiego pod P. Martin 111dzi, ze wynik lion· kiej l był kouusarzem. 
łtzJlltywała •taia uJypoJskie. st.110· lliktu _p~lsko . • litewskiego będzie . Następnie składali orzecze
'lllsko Litwy. mt~l · po'W'iltny wPływ 

1
na ukłhacldnisto-f · nie psychiatrzy dr. Warpechow 

W chwill decjćlująceJ jednak po· sUńków w Europie p n. wsc o e · . . F k . k k 
1uclt Moslrwy i.wiodło i przedsta• Pojednanie polsko • litewskie stanie ski t dr. rącz owia • tórzy 

Samobójstwo · dowódcv brJf 11dv 
wiciel Sowietów musiał zakomunlko isię w przysżłości poleduanlem praw· zgodnie orzekli, że Nowak nie MINSK. Dowódca brygady 
n6 Kownu, ie tZ4d jego uchyla się drłW}'Jll f oawiąu,11ie. stosunków. cly- jest człowiekiem anormalnym i Kuleszow, który otrzymał od 
od wszelldef p·omocy. Oznacza to ko płomatycznych ułat;rn • poroz11JD1enie że odpowiada za swój czyn są zarządu politycznego biał~rus· 
nłec roli; któr'ą Moskwa pragnęła Dilędzy dwoma kraJamt, które sę so· • d k 1 • • hl kiet1o okręt1u wo1'skowet10 roz· 
odegrać na północnym 'ft'Schodzie bie z))yt bliskie wspólnymi clziefamł Je na anorma nosct psyc cz- 5 5 5 

EtAtop,y. . . _ • 1 1'ultat11, aby być :wrogami. ne, które pozwalają go trakto- kaz natychmiastowego stawie· 
Dziennik poclkreśła następnie, że Zwięzek Sowiecki ·- kończy P• w~ć jako jednostkę psychopa· nie się przed wyże j wspomnia· 

Aaglla zachowała ' pod.czas zatargu Martin - wyszedł z próby sil osła· t żD nym zarządem popełnił po o· 
a~uowisko z~od~e ·z pstrożną pollty biony. Dowiedzionym zostało, że war ye !ł• . . ,.1 · · k b · 
kil Chllmbed•ina. doradzail!c Litwie tość priyjaźni sowieckiej równa się Krotki czas me poz~o11 me trzym.amu roz. azu samo· ÓJ· 
porozumienie się z Polskę. zeru. stety na przygotowame szcze· stwo. 

•Dziennik wyraża zdziWienie, że ze 'l'r~eba mleć ~ad.zieję, ~e. doświ~~- gółowego orzeczenia lekarzy. , . · .. 
- 1tro11v Francji chociaż twięzanel z czen1e! które z .ą pr:r:yfa:.:nią ucz; ni: . Na tej podstawie obrońca za 1

1 Podoil'!ly wypadek miał m1e1 
P<1lska . ~r:i:}'Jllierzemt 19rmuł.owano . la J..ltwa uoz'1_mt&nem 7.0!ll*lllC 1 • - · • N · b · k gd · ·· 
~·f~lęd~m inlq10t~ . polskleJ nereg ~ch:fo Indziej. · ·. · · 1 tada ł odrocT.ema rozprawy 1 1 e:cc w ! ow oi;y l i'!' u. zie p o· 

pełnił samobójstwo zastępca 
szefa tamtejszej ekspozytury 
GPU Lipke, również wezwany 
clo . MoskWY przez ~omisarza 
spraw wewnętrznych Jeżowa. 
Ponieważ wypac1ki ~e przy· 

brały obecnie w Sowietach epi 
demiczny charakter, wezwani~ 
do. Moskwy są ąorę.czone przez 
specjalnych kurierów, emisariu 
-:zy GPU, k tór'zy wezwane~o 
n a tychmia~t are~zfttją . 

KBrboUnę sadowniGzą D.K.M. oraz środki chemiczne, do zwalczania 
chorób I szkodników roślin uprawny h 

poleca: Skład Apteczny 

P. Podgórski· · 
ul. Słowackleuo 12. 



Stt. l ' Nr 84 

,• 
Kalendarz dnia I z· a b 1., ŚRODA I ŻO 

• 
I 

I 2 Feliksa, Wiktor a, I 
Pelagii. 

Słowiański: Zbysta 
sława. 

Słońca wsch. 5,34, 
:r.ac:h. 17,5. 

po czrm ostatnia kule s ierował własna skro' 
MARZEC Księżyca wsch. 0,Só 

uch. 9,12. 
KRONIKA HISTORYCZNAi 

1589 Zmarł biskup Marcin Kromer, hl 
~!oryk. 

1613 P:-zym!erze Zygmunta III z ce~. 
·' 'aciejem. 

1824 lir0dzil się Zyitmunt Milkowski 
(T. T. Jeż). 

1'>18 Litwa oitłasża się niepodległym 
p:J1istwem. 

1Q19 ,hponia uznaje Pańatwo Polskie. 
PRZTSLOWL\ LUDOWE• 

lle w tl\arcu ro11y na polach znajdują, 
Tyle po Wielkanocy szronów pr:i:ew!

duj ą. 
CIEKA WE WIADOMOsCl: 

Nai"li~SJI\ temperature 69,Ś stopni 
71imoa zanotowano w Wierchojansku. 

W pon.i~dz.iałek nad ranem 
Zimna Wódka pod Lwowem by 
ła terenem wstrząsającej trage 
dii, której ofiarą padły trzy 
osoby. 

Za.mi~s~kały w Zimnej Wód· 
ce właściciel sklepu i nienich<>
tn.ości, 43-letni Franciszeik Ba· 
iranowski, b. Iegi()lliista, pozba· 
wił życia pogrążohą we śnie 
żonę oraz dwoje dzieci, 10-let· 
niego Wojciecha. i B·letnią An· 
nę, po czym usiłował popełnić 
samob6jstwo. 

Baira.nowski, człowiek zam<>t 
ny, cieszył się powsze<:hnym po 
ważaniem i sympatią. Ostatnio 

żadnego skutku. 
Zrozpaczony kupiec postano

wił zakończyć życie, nie chcąc 
je.dnaik pozostawić rodziny bez 
środków do tycia, postanowił 
również ł ją pozbawić życia. 
Tragiczne strzały padły w po
niedziałek o świcie. Baranow-

Od Skar 

domaga 
pokrzrwdzanr 

Poradnia -ivciowa 
Rolfa Nesona 

popadł on w trudności finans<>- Do Wydzi:a.łu Cywilnego Są
we. Nie otrzymuf l\C od kupców du Okręgowege> m \Val'lSzawle 
t>'ieniędzy za sprzedane łm na wpłynęło sensacyjne powództwo 
krędyt towary, nie mógł .wYWi2' adw. Wt Krzys.zbo.fa · Hechta, 
zywać się ze swoich zobowią· pełn.om-ocn:iika Ja'IWI. Olaewskie 

Ma:ster :i Mokotowa. Wszystkie in zati, ani ułszci.ać regularnie po go, przeciw.kio b. stM-OOcie ttn.-
rob:on :: pieniądze poiycza Pan rH· d „,_ .t'~ 
komyni przyjaciołom a tona 1 dziec:· aWlÓW. w.i.:itowemu W .Brzezinacli Mar· 
kietn przymiera głodem Kobiecie I w ubiegły czwuteJi Clo ak4e· c.inow.i ł\izybOltlowisk.iemu i 
d.iiecki-~rn puy pieni Łtudno praco· JłU Ba.Tanowskie~o przyszedł ae Ska.rbOIWli Pań!ltwia o o&.s:zikodo 
wać , po::a tym b,da Pan by wz'?!'o• kwestrator spisał towar i wv. wand 
wo prowadziła gospodarkę. Je~t .ran ' • z .. , e . 
itłabvm człowiekiem l kaidy kto chce znaczył dzień ltcytacji. roz:pa OU.tie\Yllki l)ył właścic~elem 
mote Panem pokierować w mysi czony Baranowski ze &pokojem gosp9dlair.alw.a. wie.js~dego w 
A'\\oich własnych interes6w. Gdyby przyglądał się jego c:tynno· B~dkow.ie i za.bie~ał 0 

w.z.n.orwie 
Pb.n mógł by~ 11ta~~ z .ton2' nie było· M:łom, taląo aię ftd')'Uie na. nie sn.ra:wy 6:Jn6łki Wt0dne1' Słu.r"' 
by tel[o. To włdDte, te praca zmu: zb t __ ,.! • --:i·t'~ r -r ,,,,... 
IH Pana być czę.to poza domem 1 y wylJUA'I wymiar }"'UG. iw. cice, któr.a zeanien1 Olsze.wskie „ podle:za Pan wpływom łnnyc:h lu· Buanowsld u tadtt, cenę go był.a mekony~tn.a clla mie.s.z 
dzi prowad:ri Pa.n.a ku .il[ubie. Powl· nie chciał dopuści" do licytacji kańców wti. 
lli.~n . Pan wazyatko czynić "' po~ozu· i w ci„„,„ niecbzidna.to dni& ob· 
nueruu z ton~. Jeat ona Pana 1edv· hoclz'"'łł5„ dł ... ~ 
nym pn:yjacielem I na pewno aechce c I swycli utników, chc~c 
Pańskiego dobra. W ogóle radi• za• zdoby6 potrzebną iot6wkę. Sta 
robione pi""l\dz• oddawa6 Je! a ona rania. j~o me odtiłotły fec!M.k 
nicc:ll wyptac:a nalctt1oli:l robotl\ł· 
kom. „„ ... „„ ...... „„ ... „„ 
Mańaa Zakr . .J. li1lłoll! ionT mol• 

Pan po:i:yskać jedy,nie wtedy, jdll hę 
dzie Pan w 1to1unku do niej obojęt· 
11iejny. Te. pewnol~. te jest dla Pa· 
na wszystkim i te Pan ieł wuyatko 
przebitclry' potwala f ej być wł dnie 
taką jaki\ fest. Nie wyobrua 1obie, CHOROBY UC 
te będzie Pan mógł bez niej tyć. Pl. 

Jak gł.ot.i pozew, w grudniu 
19~1 r. n.& wymiaźn.Y. o:-oz.ku sta 
rosty Przyborow5kief!<> policja 
aresztował.a. Olcewskiego i skn 
te~o w kajdmki od/prowadziła 
n& posterunek. Następnie bez 
ta.dinej potr.zeby zapr.awadzoino 
~o do urzędu gminnego, ;wylą.
cm!Ał dla oklzatti.a staro~oie, 
który wł.a.fn:ie %!jechał do wsi. 
Starosta spojrzał tylko na 01-

ski przyłożył rewolwer 'do cza
szki żony i pociągnął za cyn
giel, a następnie zastrzelił syn· 
ka i córeczkę. Po dokonanitJ. 
tych zbrodniczych czynów strze 
!il do siebie. Jak koszmarne my 
~ll dręczyły desperata świadczy 
napis na ścianie, napisany praw 

dopodobnie własną krwią: 
„To powód - na stos - li

c~cja - ciężki stan - wairun 
kiurr• 

Cięż~o rannego 'despera.t.a, 
jak i jego 8-letnią córeczkę, któ 
ra pozostała przy życiu, prze
wieziono do szpitala. 

u Patistwa I starosty 

11: odszkodowania 
właśddel gospodarstwa wieiskie~o 

5zewslciego :i kazał go z powro I amnes bi·i umorzył sprawę, na oo 
tcm odprowadził na posteru· sbarosta P:rzyhoirowski ze śwo~ 
nek. jej strony wyraził zgodę. 

Dr-0.gę we wszystkich tych 01sz~wskl, po k.i.Lk~ Lata<::h 
kierun:k.a:ch Olsize~ki odbył w wys.tĄpił na <kogę c~ z. tą 
kaidlankia.ch, strzeżony pr<Z~ da.mem oosZ'kod.owama. Tw1er· 
poJiic.;.antów którzy mieli bag- I dzii, źe ndea:gcxLne z prawem po 
nety' na. ~abinia-ch. I zbaiwie.nia go woloo~ci i ~ar 

Olisz·ewsilciemu, późni.ei dla nia d01Wa~1e po Będkowie w. kaida 
dama p1oz.oirów, U; teio rod:za- nach ii ~od ~tt'la:żą. uzbroi?111yc:h 
ju postępawa.nie było ni~będ· w kar~bmy ~ n~adzo~ymt baig
ne, wytoczono dwie ~.awy: ne-tami ~ew1uało 1ego god· 
je~ o :zorrgaui:zowanii-e! zwląz· 00\ŚĆ osobist'-
ku celem pr.z.edwd~'iał.aniia Tyt~łem ~otu s7Jk6d moral 
praw.ii.yin arz:Ądzen.iom wła· nych !L matena:lnych cLomaga 
dzy, i drugłl. 0 t:0, te przeszka.· się od ~ta<r,o~ty Prz:y.bcrowskde 
dnł orpnom włacłlzy rwk.roczyć go i s.olid.arrn:ie z OJm Skarbu 
do budynku. Pienv&Z4 spraw~ Państwa 5000 zł. 
umOd'Zon.o ju.t w teku dochodze S"1. ~kręgowy ~ 01· 
n.ia, a w dru~ef Ol"SZewsik.i zo- sz.ewsk.iem~ prawo ubogi.eh do 
s14ł pł'.awomoc:niie uilliewminoo.. prow.a.dze.nn.a . spra.wy. 
ny Wkrótce jut znajdde .tę ~ 

W' Ol ki -" . ł na wakand!Lie sądowej. 
ówc~ to szews z;'loiy 

skugę do wł.ad.z prokuratorr 
skich pneciwko stiarolcie o n>a G f E ,._ D /I 
du.tyc.f.e włada:y. Uzyskał m· .._ w" prawa oskiar.tyciela posił
kowego, lecz &łld na podstawie 

Dolar 5.27. Fr. mmc. 16.05. Funt 
anit. 26.29. Gulden l[d. 99.75. M. mem. 
97, •tebrna. 105. 

DEWIZY• Pranę postawid spraw, Jasno. A~ Gn.tłł~ płuc jest meuhłafa114 I co
bed:zle praW- ( ocldan& albo dtolt ca.cm!-. at. toha.«s '1'6taic1 dla Płci. 
Wasie •i• rozeidlł- Wiem, te tona wielru ; stanu, ko• rnltlony ludzi. -
niQdy sę na to nie zdobędzie ,by o<: Prą zwalc:uala c1aor61t phaaayc1a 
Pana odejlć. Lubi ty6, ale jest pny broachlta upOl'ei'J'Wello, mę~oego 
tym mądra ł wie, te ten drugi g{ę kania, irypy itp. tłosujll pp. lelune 

S1rzeniew1erzvli 2 milionv zł 
~a. M~. Holandta. i94.25. LoP 

dyn 26.38. N. Jork ka.bel '5.30. Pa.ryt 
16.35. Pra~a 18.50. &wajcaria 121.80. 
Włochy 27.97. 

nigdy ·z nil\ nie o!en~ t~lko chce ją BALSAM _._
0

• „ .- AGE 
wylronystat. Na po111dz1e :r;osłarue .&llUA .a.An • 

Pan do maja. W maju otnyma Pan który, ułatwia.ilło wydzictlaai.u •i• 
l"tlacznie korzystniejszl!, pracę. Dut•\ plwociny, wzinacuia <wllanizm i samo· 
cz~•ć maj,tku zapłgze Panu ojciec, pootucie chotelfo oru powięktu W&• 
któr~ otrzyma Pan po jego iaticr.:I. I!• ciała i 1111twa kuHl. 

c.,~~.z:::t.,~::::::_...,"'"~---·····~~ 

Na tmaleJ wokandzie~·· 

o sprawiedliwości 
arii: „Przriazne porachunki• 

(A. E.J - 01karżony Wale-, co ml się po 1prawie'rlllwoid na 
ry Gniadosz! Czy przyznaje się, leżało. 
ie uderzył młotkiem w ilowę - Należała ńę·1, 
Genowelę Sieiuierskq? 1 - No tak. Przez mego atore• 

- Przyznaję aiq, proszt lq• go, któr<m, pijaczysko, t• . cale 
ilu wvsokiego. . awanture zrobil. 

- A co za pretensf( miał pan - Jaki11 to bylo? 
·ao Sicu:iertkiej? . - A proszę pana sędzieg<J, 

- tculn<!j pretensji, proszę przyszedł do clomu wlany I na 
pana sędziego. Bardzo pr1yjem podwórzu :spotyka żon'l pana 
na kobieta. Walereg<J. Przygląda .Ię i po

- Jakże Io? taanej klóftti wiaJa: „Czy to Hipolit?'". A pa 
pomiędzy wami nie bylo? ni Walerowa w Amiach. „C6i 

- My si~ nie k16dmy. panie to, panie Siewfer1kl, łqsiadki 
aedzlo. Pani Siewierska jełt pcm nle poznaje?''. A mój 1ta• 
bardzo sympatyczna. Je1zcze ry na to: „Będzle1z łię n mnie 
niidy złego słowa ode mrrie nie nir:poniu jeden nabijał? Mylla· 
usłyszała. No nie? Niech ptmi Iem, Hipolit, id m6j przyfa
Genowela ptzyltuiadczy. ciel, ale ły' człowiek lalizywy. 

- Swięta prawda, proszę są· Tak 8lę z wlerneio druha żarty 
Cłu. Pan Walery jest bardzo· de stroi? Człowiek jestem clobrot
likafny w sobie. W6dki trie pi- liwy, ale takie; kr%ywcly daro
je, w karty nie ara. Każdy je· wać cl nl1 mogę„. 
<fen do knajpy się wieczorkiem 1 wyciągnął młotek % kluze
wybiera, a pan Walery pod pił ni i bęc panią Walerowq po glo 
rzynę kimać. Lt pszy gość, jak wie. 
to :Jię m6wi. Pobiegla kobiecina z placzem 

- A skąd to pani fak dobrze clo męża, no to co mial pan Wa 
tule? !ery robić? Przysz'!dl do nasz 

Bośmy sqr;ieazi /uź piąty do mieszkania z młotkiem w rę 
roił. ku, sztuknql mnie po głowie l 

- Nic nie rozumiem. Jdell m&wi do mego state~o: „Ty mo 
3łf tal~ lubicie, Io czemuście się jq żonę, to fa twoją". No i miał 
pobili?- rację. 

- K fo łię tam pobil? . Pan _ . X 
11 ·~- ' „J tylko .mnie ren /t!clen I Sqa skazal pana Walerego 
mlótk!em po glowie utrefm~l. . tta ~wa i/ni arestłu. 

ł , 

Sensac1ln11 uroces w Katowicach PA.PIBRY PROCENTOWEt 
W KatO'Wlicacli rozpoczął się 

w.czoraj jeden .z niajwiętkszyc.h w 
ostatnfoh lata-eh procesów kry-
mimlinych na śląsku. , 

ł.awę oskarion.ych z.a.jęli byh 
dy.rektorzy Centr.aLnej Ta<rgowd.· 
cy w Mrsłowfoach, Kiaa.:imier.z 
Kiuoń, pr.zemysławiec z So· 
snowca i ArrOD. Fru<;hthendler z 
Krakowa (obaj przebywają na 
woln.Mci za kaucje, 90.000 zł} , <>
ru księgowy Beni:aitUn Langeir, 
i członek rtan:l\dU Józef .Wo
skowticz. 

Ka:zoń ł Fruchthendler od.po· 
wiadiają za przywłaszczenie po
n.ad 2 milio.nów złotych z maje,t 
ku T.aT'gowicy, oria.z za syistema
tya.ną działatno§ć n.a szkodę 
pr.źedsiiębiorstwa. Przykładem 
dobitnie i.111st,rują-cy:in fob s:zko· 
dHw, dizia.ła:lność, jest chociat
by to, te IW cl!lgtt p:ięcitt Lat „wy 
daLi" na koszty pod't'óży słuźbo
wych 250.000 zł i na telefony 
80.000 zł. 

Langer i W·ookowicz odipowi.a 
dają za. ciche ws.półdziiaJanie z 
dyrektorami T.a.rgowicy. Wcsko 

w.ioz brał od nich po ki!Lkadzie
stl\t tysięcy :dotych rocmie za 
pomO"c w przestępczych ma.chi
nacjach. 

Niezwykile obszerinr ma.terliał 
i wit11ka. ilość hrtiadlków roku
ill. te proces potrwa około 'c:zte 
rech tygodni. 

Dolar6wka 41.75. 3% inwest. I em. ' 
83, terie 92. U em. 82.50, s~rie 91. 
4% konsolid. 67. KonW«t. 71. 4~ % 
pot. w.wa. 65. 

A.KCJE1 
B. Polski 112.50. Wu& Cukier 

35.50. Wam.:awsk.i Wltl!iel 30.50. Lil
pep 65, Moduejów 14,25'. Natblin 77. 
Ostrowi.ee 55. Rudtki U. Starachowi
ce 38. Żyrudów 70. 

Chcieli... upiec mierniczego 
w aodaalanel 'hade! 

Grupa włościan :ze wsi Miclde chąc wypuścić go i je~o płon.ą
wic.ze (gm.inia wojstomska), ni.eo- cei cha.ty. Mierniczy &ięgruJJ 
za.dowolona z komasacji grun· ;wówczas po rewolwer i z bro
tów, podpa:liła chatę sołtysa n.ią w ręku utorował sobie eł.ro~ 
Ignia.cego bremlanki, oraz cha.- gę. 
tę mierniczego, Asanowie.za A tymczasem pożair gw.ałtoY.' 
Gdy gospCl'Ctar.i c;haty spo,t'?Zegł nie roesze.rza.ł się i z dymem 
płomieirci.e, które ogarnęły jego pe>szło 9 chat. SUiaity wynoszą 
zabudowallliia, wybiiegł z ebaty, przeszło 40 tysięcy złotych . 
lecz tam na.padli na n1eg.o wło- Ciężko pobitych pr.zcwleAono 
sc.1an.ie, którzy ciętko pohiłi do s:ąpitala. 
Dreml.a:nkę i jego żonę. Rzucili Sześciu włośc:lan .airesztowa -
się równ1et o.a miemicz-ego, nie no. 

BARSZCZ POLSKI ST. SIROJWA~ 

erstwo na dworcu 
Podeirzanrmi a zab6istwo sa trze i bracia 

W wieczornych godzinach, w 
ubiegłą niedzielę na terenie 
przyległym do dworca w Ru
mii-Zagórzu, tui pod Gdynią, 
p~pełnione zostało straszne 
mordentwo. Nie wszystk.ie 
szczegóły mogą być podane dQ 
wiadomości publicz.nej ze wzglę 
du n.:t dobro śle<lztwa. 

Dowiadujemy się, że ofiarą 
bestialskiego czynu padł mary· 
narz z Pucka niejaki f autman, 
który przyj echał na ni ~dzielę 
do Rumii i cały dtień spędzał 

w tow:trzystwie swego przyja· 
ciela. Na chwilę przed odjaz
dem, z nieustalonych dotych· 
czas powodów, wynikła na.gie 
bójka, gdyż Fautm.an i jego 
przyjaciela napadła zgraja ja-
1.cichś miejscowych łobttz6w, 
którzy mieli 1: nitu! tajemnicze 
porachunki. 

W cz.asie bójki f.aika wynikła 
międry powaśnionymi stronami 
poszły w rm~h sztachety i no-że. 
Niespodmewanfo Fautman osu· 

nął się na ziemię i po cb'wi l 
skonał. 

Jak stwierdził przybyły de 
karz. Pogotowia Fau:man zma.r1 

na skutek uderzenia sztachet<\ 
w głowę i przebida szyi nożem 
fińskim. 

Jak się dowiadujemy w osta t 
niej chwili w związku z mor
derstwem tym dokonano aresz 
Łowania trzech braci Miotk .z 
Rum.ii Zagórze, podejrzanych o 
c!okonanie tego krwawe.~" czv
nu. $kdz:itwo trwa. 
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ll'esołg 
kącik o 

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami . 

m z b ł, gd9b9m zost ł ministrem 
I n Ie re S' posłem, .bankierem, lub prezydentem miasta? ---

ostatni tydzień p-riiepelniony którą musieHśmy chwilowo lkałda matka ch~lałabr tam wydać darcze. 

P P b ł d · ł · d · · . D 'ś . . córkę za urzędmka. Z powyższego wynika, le ~ 
an rzepi6rka spóinił się na Y omos ym1 wy arzeruam1, przerwac. :Zl JC\ wuiaw;iatn'y, Siódme przykazanie dekalógu mb· dobrobytu, a co za tym idzie l polt. 

~iad o całe dwie godziny. którym . musieHśmy poświęcić oddając głos p. Stefanowi Rych wi: „nie kradnij"! t. zn, nie krzywd:fl (I Poiski, zależny Jest przede wszys\il 
- Dlaczego tak póino-? - dużo mi~jsca. Zabrakło więc Ii6skfomu z; Piastowa (Matejki Jest 9no niewzruszonym prawem, be.: kim od poszanowania pr;ez wszyst• . 
,,ytała <fniewnie iona. miejsca w gazede na ankietę, 16) który pisze· lttórego żł!'1n~go ~a~u sp~leczne~o kich obywateli - bez wyjątku ~ 

& ' • u~l'1Ultowac nie moma. Panslwo w 7-go przykazania ,,Nie kracłńfj" t. zn. 

-~b~;:pi~~~s~ "J=r:! Usprawnienie ad·1·n1·s1rac1·1· r~:w:: ;~~-=.~11J1° być stró· :teł 7r!~tn1!.0 • kr=t~.i:r:z: 
· t I d Ili Należy pamiętać, że nawet obron- młaey nłesprewiedliwo'ci było ptzJ" · 

h ~~.czony, e e wo na na 35 Gdybym był mw- bą choćby tylko s;lsołę JM)WS%9"hną, ność Państwa gwuantowna może być czyną rozbioru dawnej Rz~teJ. 
i:.w}ę. tr ł L-' • k d wł tylko przez umożnych, zasobnyCb G.tybym więc został mbustrem 9'łt 

Rz 
'ś . p . , L . s em, 11 w a .... 1Wle pre a w ońcu z obyć stano sko mini- -, 

eczyw1 c1e pa.n uep1or<t1.a . zesem ministrów to slra. 0 ile posiada odpo-wiedDle zdoi- obywateli, gdyż Skarb choćby byi rałbym się być sprawiedliwym i q• 
d dwunastej do piątej siedział Daprawę Odro~nei ności i pracowitość. ale wiem Jak pełen, to w razie wof- dałbym bezwz~lędnłe sprawiedliwe'o 

1 kawiarni i robił interesy Rzplitej zacząłbym Jest to możłłwe dl&teio, ie dua 111 wkrótce alę wyczerpie; a z czego postępowania od swych podwlad• 

Z kim
" z . . ' przede wszy3ildm od usprawmenia D11I fest możnojć dalszego kszWcenfa wtedy obywatele dadq na pożyczkę nych. Przemówiłbym do nmlenia o-

. . ' e swtnm zna1omy~1, 11dministracji, gdyż żaden r.zą!l nie się l ze tam nakładaJlł u człowieka wofeuą7 bywatelli żądaląc od nich równfe! 
1czyka:m. Pl'zez 5 godzin inoie nic zdziałać bez dobrego apa- coraz odpowieclzialniejsze obowi4zkł, Następnie trzeb~ rozwijać w oby- stosowania elementarnych zasad spra 

edawali, kupowali, targ<>- I ratu urzędniczego. jeżeli dotychcusowym nniłołał. watelach elementarne poczucie spra· wiedliwo6cl we wzalelDllyc:h stosun-
-ali się i wyszli wreszcie bar-1 Ale jak ten aparat może dobrze pra w leu spos6b WIZYlttJ;~tuowiska wiedliwości przez k9nsek'!'l'entne trzy kach, ażeby nle chciał. Jeden druglę-

• c:ować, jeieU ur:iędnik nie feat pe• obsadzone 54 przez n.ajzdolnielszycłt, mule się zasady: płiu:i ten, kto jest eo - w myśl emutuego polaklego 
zm~~· . . wfon swcl(o Jutra? Nie posiada żad- a nie protegowanych. Dt.tego tam winien I tyle ile mu aię naleiy zapfa przysłowia - ,,.,, łyżce . wody .to-

Spotkah su; w kaw.iarn1 o nej peW1ł<lici, źe Die atrac:l posady •łan urzędniczy zna awoJlł wvtoU 1 clć - a nie Jak dotychczas, że p,-.ici pić". . · 
?·t) w południe. Pan Zajczyk te będaie awansować. choćby praco~ f..t w wielkim poszuowama tak, łe ten. klo mote J>łaclć i tyle fle da stę W nu.merze .jutrzejszym za• 
llD6wił gazety, a pan Pne- w~ ~.Jt najsumienniej, nłe wie kiedy s ~c!f:b::14!a'f-my obywatel (wlicza mieścimy da15H odpowiedzi · aa 

ka ciastko z kremem na ~ zie prawa eme:ytalne i Jl• bę· f•c kobiety 1' .J-'eci) otrzymu1' e zao· kietowe. 
,. . . ' . · dzie otrzymywać irtutcm emerytury. p - • I I I 1DO 01 „ <lM Kiedy kelner przymosł c1a-

1 
U naszego zachodniego sasiada •· I ft 0111 I ••• 

0 
patrzeałe u Skarbu państwa (armia ___ i=-_______ _ 

·o, pan z.a.1· czyk zły, że 1' ego rzędnik może U."""'Ó swoj„· karier• czynna; łnwalidii, urzędnicy emeryci). O D 3 O G R O 5 Z y _ _. ...... ~ " 1ił męskich w:yska "'&n, · stoai,;.„ Hale"- wi'ęc d-"-" koniA~mie do 
J""'f'>'VS„ zamo·wi'ł tylk"' dla "" pl'aktyka:ita - jeżeli ma poza 10- N „ .,..... •7 "f"Y" -"" - , „ ..,, aparat " r. 111". Naukowi\ bto17l!1rę amfeju:enla liczby unędników i eme 
~bie, zerknął spo.za gazety i wysyłamy bezpłatnie, dya.Juetnie rytów. aby cho6 cokolwiek można sprzedajemy utywane płyty gramofoa 

nowe. „POLSKA PLYTA", :Marszał• 
kowska 104. 

wiedział: RADIO „Jnventus", Warszawa, Aleje Jerom- było obnlżyć clęzary podatkowe, co 
lim.tńe 35. mf ł b .c. -• g _ T 0 ciastko ooś wyglą(ia a o y o_. omne maczeme ospo-

wieżo. '!fi ĄRSZA WA I (Raszyn) 
- Nie zawracaj p&n głowy! SRODA, 23 MARCA 
oburzył się Przepiórka. I za 6.15 „Kiedy r<Wle". 6.20 Gimll.lity-
się do 1· edzenia. ka. 6·40 .Mu:i:yka z płyt. 7.00 D:zicn- elrsJkański przemrsl naftowi ntk pm-a1lCl.y, 7.15 Mu.zyk.a .z płyt. 

Ale uwaga towar.zysza wido· 8.00 Audycja dla. ukół. 8.10-11.15 
'e .zepsuła mu apetyt, bo zli Przttwa. 11.15 A'11d.J'lli• Ola ckół. 

I h· lko · h t h ~ 11.40 Szwedzkie pjem1 1-1ow„ 11.57 
•i % wierze u roc ę !fe S~nał czasu, 12.03 A.-,.Jie, potud· 

pod kontrolą robotnikólłl 
i odstawił ciastko. mowa. 13.00-15.30 Pnłr'ł!'L 15.30 

- Coś mi :nie smakuj-et - ~ia.domoki goapoda<rcze. 15."5 Lud-
!c:hnął. wiik Pasteur - poga.da.nka dla. di:ie.-

NOWY JORK. Drieimi.k Standard O.il Comp. w Tampi- Dzienmii;k donosi pod wielikms 
„New Jonk Times" podaje z co oniz urzęd:Mcy brytyij.skio- nagłówkiem. te !fobotm-cy_ mek 
Meksyk~ te w ciągu ostat!lllich meksykańskiej rafinerii Mexico sykań:cy kon.troluill w eh• o 
dni ~ Meksyku wyjechaiło ~a. Eagle Oomp. w Min.aitit1au opu hecnej całe zagłębie n.aftowe o-. 
meirykań.solcich ! 53 angieliskich ścili p.rzed'Siębio.rstwa, udają-c raz, że wł·aSll>Qść wieLlclch t,()o> 

obywiatelii. Wszyscy on.i b,W się pr.zeiz Porto Mexioo do Ve- warJ:ystw tllaftow·ych zostałam 

- A widzisz pan! - trium- ci stars.zych. 16·00 Uczmy ~ mówić. 
16.15 Obru,ki mu:i:ye:tn.e. i pio~en.k1 

ł Zajczyk. - Nie mówi- dla. <l.ziei:i. 16.50 Pogadanka ~ktuafoa. 
że ciastko wygląda nieświe 17.00 ..,20~lecie czerwonej annii". 

17.15 ł.6dizka Or.lrlesłca Salonowa. 
17~ Co .robić % d'Zieckicm po ukoo
cuniu woły pows.zie.c.hnej - odczyt. 
IS.OO W.i.a.~<>moki 6PQrlcwe, 18.10 Mu 
zyika lekka .z płyt. 18.3-0 Progcam na 
jutro. 18.35 Audycja. d.la w;;i, 19.00 
„Za 'l'obotĄ" - e;pbod z pówldd. 
19.20 Pimu. 19.35 żela1Z01ova. W1>la w 
111ow-ej szacie. 19.55 Wiiąiza.niki ~a
nowe i pfoffnki. 20.45 Dziennik wie· 
czarny. 20.55 P<1ga.da11ka aktua.lna. 
21.00 Koncert choohrowski. 21.45 

kontrolerami ii. zar.z;ądoami wiei ra. Cruz. sekwesU'owana. 
? 
- Pa.n się 'dużo mal To cia

jest świetutkfol Prosto z 
a! 
Więc dla.czego pan nie je? 

- Wid~nie jestem- nie-
6w. Nie mam apetytu.„. Mo
pan ode mnie odkupi? 
Pan Zajczyk spojrzał nied

lle n.a proponowany towar. 
- Jile pan chce za to nieświe 
ciastko? 
- To świeżutkie ciastko ko-

je ~O groszy. 
- Ale p4n już polizał I 
- No to str.a-cę 2 gTosze. Qai 

Im 18. 
- Więcej jak 12 nie dam. 
- 12 groszy za takie świeże 
. Uto? Czy pan .zwuiował? 

cz pan ten krem! At ślin

kich rowa.rzystw młt<>wych i 
zmuszellli zostali do opuszcitenia 
terenów n.aftowych w Tehuam 
tepe.c wskutek naioisku robóitni 
ków. W chwili ebec::nej pt'zeby 
wają ®ii w Oap Me:X.ico i V eira 
Cru.z. ' . 

RóW1Dlie.t liicmi ltt"zędnicy 

„Niepczemijający urok poez,ji", 22.00 -----------
Koncert populamy. 22.50 ~ 23.00 
Ostatnie w!adomo-ści. 

WARSZAWA ll (Mokołów) 
13.00 Koncert 8'01i&t6w. 13.50 Pa.rę 

informacyj. 13.55 Program na jutro. 
11.00-15.00 Kon~erl t'07KJWkoWT z 
oty>t. 15.00 P<Jgawędka stoS.1>0daTOU: 
Pr.tegląd poiicieli. 15.15 Wia.d"Y!l}O~ci 
spol'ltowe. 15.20 Zespół aaloooW'y. 
16.15-18.00 Przerwa. 18.00 Ncwe pły 
ty dyn.nyclt artystów. 19.00 Mmyka 
lckh z płyt. 19.55 Życie kulturali.>ie 
stolicy. 20.00-22.00 Przecwa. 22.00 
„Niet.niu::v Matejko". 22.15 Muzyka 

828 os6b zabitrdl 
w Barcelonie 

Aresztow no trockistów chińskicb 
na rozkar .srna marsz. tzan;-Kai-Szeka 

TOKIO. Marszałek Czang. tet ludów wschodu" w Mo-
K.ai-Szek wyznacŻ}rł w charak· skwie. 
tęrze swego pomocnika, a jed· Jednym z pierwszych akt6w 
nooześnie dowódcy wojsk w Czżan-Tein·Go w prow. Szmisl
prow. Szensi, zagrożonej przez było ari!Szłowanie wszystkich 
postępy wojsk japońskich, swe wybitniejszych Chińczyków, po 
go syn.a Cztan-Tsin-Go. dejrzanych o sympatie proja.-

Syn Czang-Kai-Szeka jest za pońskie. Charakterystyczne, te 
gorzałym komunistą i wbrew oskarżono ich o „zdradę oic.zr 
woli ojca ukończył ,,un:iwersy- zny" i o ..• „trockizm". 

Po odkopaniu szkieletu 
aolicia wpadła nm trop ootwornei zbrodni 

D
•-

13 
lekki\ i ła.necz.na. 23.15-24.00 Mury· 

_.. \...a lekka i taneczna z l)łyt. 
l cieknie! 
- Mnie nie cieknie. 

BARCELONA. Według wia
domaśoi ogłoszonych waoraj o 
godz. 18-ej, liczba zabity-eh w 
~tolf..cy Katalonii w ciągu osbat 
nich bomb.airiclowań wynosi 828 
Wła&e miejskie s.twiefldziają, 
że pod groza.mi domów znajdu
je się jes.zc.ze wiei~ ~łok nfo
odkopanych. 

Pir.zed ~ dniami odk~no n.ana Wójcika, który w tajem· 
w ogro~ gospodama Knyżo niczych oikolicznościa.cb u'in41 
s·ta w Rogoźnie szkielet ludzki. w 1921 r. 

siy. 
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- Niel Tyllio 13! 
Po długich targacli staaęło 
piętnastu grosz.ach. Pan Zaj 

l'fch zapłacił, przeŁknął ślin· 
', z nam::- szczeniem zlizał tro 
' kremu i... skrzywłł się. 
- Coś mi .nie ~ma.kuje .•. 
'nął, odstawiając ciastko. 

Po co ja kupiłem? 
- Nic nie szikodzi - pocie· 
l go pan Przepiórka. - W 
~ u się przyda, dla gości. 
- Niestety... - westchnął 
iczyk, - Ja nie prowadzę ty 

towarzyskiego I Ale słysza-
iin, że u pana gośde bywają. 
- Owszem, czasami. 
- No to odkup p<i.n ode mnie 
ciastko z pow.rotem I 
Pan Przepiórka wzruszył ra·· 
~nami. 
- Nie po to sprzedałem, t ... 
odkupić! 

- Nie badź pan świnią! Ja 
pana odfrupiłem, to ter.a.z 

. n odkup ode mnie. W domtt 
ę przyda. 
Pan Przepiórka zamyślił sit. 
.- No- a ile pan cl'lGC.t za w 
le§wieże ciastko 7 
- Jak to nfoświeP.J,J . Ono 
t ~wieżutkiel P~·).. r1 (1 7~ m6-
·~ 
"'• Alo l>8l1 mówł!t ..2,!l g,\;C. nie 

który -jaik l'Łwierdz:i.li lekarze 

HIGIE A-TO ZDROWIE 
- leżał · pod ~lemią kilkanaście W wyniku da.lcych cłocho-
lat. . dzeń .aresztowano w RogożiQ 
- W zwiąizku z tym pr.zeiprowa. kilika osób, których nazwiska 
&.one dochOO.ze.niie W}llkazało, że l jednalk tnvmane są, w tajemm 
był to szkielet tamtejszego mły cy. 

TOREBKACH (no·we opakowa 
nie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 

Wielu higienistów twierdzi 
że jed}"llie mechanicznie wyko· 
nane opakowanie proszków da 
je gwarancję całkowitej higie· 
1lY·. ~ 

Dbając więc o wła.sne zd. o· 
wie, żądajcie pronk6w Z KO· 
GUTKIEM tyl1ko w MECHA
NICZNIE WYKONANYCH TO 
REBKACH,. - gdyż ~ięki e 
mu unikniecie narateitla zdro
wia na przykre niespodzianki. 

· Udreki rob_otników budowiadlCb 
MASZYNOWO - BEZ DOTY 

KU RĄK 
w naiz»wotnieiszrch oirodkach c. o. P. 

wykon.arie proszki „Migreno· 
Nervosin" Z KOGUTKIEM W 

Mielec nalety do najtywot· 
niejszych ośrodków powstające 
go C.O.P. Jest tam budowana 
wytwórnia samolotów, a wkrót 

świeży wygląd! Ja się boję ku-,pan ode mnie kupić jeszcze ce zo~taltle rozpoczęta budowa 
pić. ra~? fa.bryki obuwia oraz budowa 

- żartowałem! Ono jest pro - Ile pan chceis.z n to nłe- wielkich bloków mieszkalnych. 
sto z pieca! Daj pan 14 gr~zy! twiete ciastko? W kwiązku z tym, panuje na 
Stracę g!'9sz ! ·- ltito mówi, ie nieświeże? terenie Mielca i okolicy ożywio 

-- Ni.,.f mogę dać 8. To fast ~t!lsfo z pieca I Paj pan ny ruch budowla.ny. Zaszła więc 
Sb.nęło wreszcie na 1V:H:iu 9 g~oszyL konieczność uregulowania płac 

grosiaeh i ciastko wróciło do - Nie! Więcej jak ne-ść nla w drodze umowy zbiorowej. 
SWE![iO ?oprzednicgo wła§ci- mogę„. \ Ponieważ rokowania z f,'.t'!l:ed 
c.iet&. - Grosza mniej nie wezmęf ł ~iorcami bttdowlanymi 'li r;~„ 

f.1aia Przepiórka jut zapako· - Ja pana proszę nie , bądź ".l(;;cle układu dQh':owc~~,l'/1.t.11 
wru1 ciastko, żeby je zabrać do pan świpiąl.. Il~ doszły clo skutku, wy!i!l.r.14. 
domu dla gości, gdy nagle pa· •: się kQnieczno·ść rozstrzyjłn.~~da. 
nit Lajczyka zaczęły grytc wy- Obydwaj pa.nowie wyszli i zatargu w dnd.ze arl;itr.ata 
1·zuŁy sumienia. kawiarni spoceni i spóinili sj~ Okręgowy Inspektt.r Vra-:;.r w 

- Swoją drogą - mruk- na obiad o całe dwie godziny. Krą.kowic, p. Dtt.ifowjk, wydał 
n~ ·- to ja się sfrajerowałem. - Pięć godzin robiłem inte- orzec.:enie, \.., "~tórym stawki 
s~~IAiłem 5 groszy i nie mam rcsy! - !>OWiedział kazdy ŻO- pfac Z.IJSf..i\ ~ "l<Slafone od zł 115 
ni<:. A ciastko zostało przy pa· nie. - Jestem taki zmęczony, za godzinę dla kwalifikowanego 
r~ttt . . \że ledwo się trzY°'am na no· mura.rza J kh~sy do 0,50 zł za 

-- ą co chod~~? - u§miech· l g~h. . \ god~~.-<> „ dfa =::YJ~otnika . niewv-
nl\ł się Przep1orka . . - Może Naooleon s~~~. 1 kwalf ;~•ir.„.!ri~· 

Orzeczenie nakłada. na pneCl 
sięgiorców budowlanych obowią 
zek zatrudniania robotników 
niekwalifikowanych tylko za po 
średcictwem Funduszu Pracy. 

Duu rozgoryczenie wśr6d ro 
botnik6w wywołało pominięcle 
w orzeczeniu sprawy przyjmo
wania robotników kwali~owa• 
nych, zwłaszcza, .że jedna 1 
firro sprowadziła do Mie1ca mu 
f!~1&'f z Gdyni. Związki robotni 
•tfall zamierzają w tej sprawie 
·~ 7stąpić z zażaleniem do mini~ 
łtra Opieki Społecznej . 

KUPON NA 

BEZPlATNA 
r.·DRADf PRAfONA 
Dla uzyskania i>orady należy 
przedstawić dwa kupony. 



·-

Str. ł Nr 84 

Chciał.am wstać, ale po chwiLi u.padlam ZOOW'1 
bez sił. W brzuchu at mi się kiszki ścinały z gło-

TQIUSl RYS du. Wszystkie kości mnie boliały. 
Nagle usłyszałam głosy ludzi. 

I.IE~ ZApłAI 
Może ł:o znowu żołniier.ze? - .zadrżałam. 

_,,,,,,,,. 

-

Ależ ni-e, mówią po polsku, To mnie uspok'Oiio 
trochę: ale wnet opadł mnie .znów niepokój. Mo2e 
W1'óoiłam na tamtą st.r001ę łron:tu? 

STRZ"'SAJ°"'A P.OU)IE~C O BOHATE~STWI E,_...„--~ Nadsłuchuję, a głosy zbliżaj' się wciąż\ 
.., rJ"' J. ,i.- ....- - Me·go szwagra to łajdaki pow~esili - .m6wi 

·- --- __ __ . Mlt.OoCI t POc;1WIĘCENIU · -'°' ," jaikii.ś męski głos. - Od tia.Zu w~stkich to wiesza. 
ją, a on Bogu ducha winien, ni~dy się żadną poJ.i. 

Po dokonaniu rewizji o(łesłano Jawę poił straią jeCłneito - Rozumiem - oarzekhlm. - N:icz.e~o od cie· tyką nie zajmował, po prostu me w smaik :im po. 
· !ołnierza do sztabu. Po drodze wszczęła rozmowę z tołnie· bie me żądam. szedł, to go powiesili„. . • 

rzem, któremu się bardzo spo.doboła, i zaproponowała mu spę• _ A dla.czego to ciebie .aresztowali 7 _ Wiesz co, Wacku, wszuc:cy co źle czymą sła. 
dzenie chwil miłosnych w pobliskiej chacie. i- ki k p Biedny żołnierz zmieszał się zupełnie.„ Tęskno - Sama nie wiem dlacze.go - odrzekłam. bym i upo;korzonym, mają tak kieps : oni.ee„. e. 
mu już widać było do kobiety, a najchętniiej, to by Szlam właśllli.e do sąsiedniej w.iooki, po dr.adze na· w.ien jestem, że Moskale w skórę dositaną„. 
zapewne wrócił do swej Praskowii. W jego duszy potkałam żoł·nie11Zy, którzy mnie zatrzymalL. - Cisrz:ej, St~fian1-e, ktoś może podsłu-ohać.„ 
t.oczyły ze sobą te.raz walltę na.mięt.n.ość i bojiaźń. - A może powiedz prawdę„. - nieśmiało od· - Kto się ich tam boi, wc.ześllli.ej czy późnie, 

Ma przecież :wyk·on:ać rozka.z, jaki otT.zymał, od- rzekł? mój adorator - za szpiegostwo? przeipędiz:imy kh stąd, poiw.iia-dają, że po tamtej stro-
prowadrzić mnie do sztabu. Za zalll.iedibanie swych - Ależ, uchowaj Boże, nie mam o tym pojęcia. niie w.ailczy spec·jalny polsli bat.a·IWn, gdzie je.s~ pol . 

. powioo.ości, albo :na n:iewykiooanie roiZkazu gr.orz:i P.o~1iśmy więc szukać chałupy. Przybyliśmy ska komenda. 
o.stra kia.r:a, aż do k.acy śmioeroi włącznie„. do ja•kiiejś pobldsldej stodoły: była zaryglowana.„ Gdym usłyS1.1ałam ta:ką romrowę, .zrozumiał~. 

A z· drugiej strony k.rew w nim zawrzała: - W to miij graj - pomyślała:m. że ze strony tych ludz~ lllli<: mi Dlie rtro.zd, że mog, 
żądza, od dawna dum.fona, tel'laiz wzięła górę - Ja:k tu pięknie - zawołał, a twaa jego za- mi teraz tyhlro przyjść z pomocą. 

l pokonała wszelki st.rach. Ujr.ziałam to w jego jaśniała z l'laoo.ści. - Pełno tu stlana, chodi tu do ,Ale trud.no mi było na.wet wsł:ać, to też słabyni 
oc.z.a,ch, z początku jeszcze :widać było w mm pewne mnie Mairysiu, prędko.„ głosem powied'Ziałam: . . 
waha.ndia,. ale po tym .miknęły OIDe zt11pełniie i pozo· Objął mnie w pół a ja tymczasem oglądam ry· - Dobrzy ludzie, pomóżcie m{.„ 

-stało tylko pożądanie. . . giel, c:zy jest dość mocny i O"LY się da oderwać. I - Kto tam 1 - za.wołali wyska.$Zn:i o~ Da· 
· Ocłrr.zekłem, ze wic.aile llli.e żartuję. Moja rio1a by- Dobrze - tak łatw-0 nie otworzył \ raz, przypominając sobie rozmowę, którą przed tym 
ł& zn.a.czDlie cięższa, ale me było mtte:j l'la·dy, I Jestem mU W pierwszej chwili pOWOltlla, odłożył prowadzili, 

- Ja również już dawno nie miałam chł~p_ca - broń nia siano i. obej~uje mnii.e .oora.z mocni.ej. -:-- To ja.„ Polka., swoja.„ Nie bój.cie się. Ra· 
Odrzekłam. - Mój mąż jest na froncie. iWalczy - Zaczeka1 chwilę - powJiaidam, ddąoe ciał.a, bo tujcie mnie„. 
gdzieś tam w Ka.rp·ata.ch„. wiem, że od tej ch~ili wszyi~t~o. zaleźy. . . Jak widać, nie mieli przy sobie ani zapałki, aa! 
· - Ach talk, toś ty mętatka! - usiladł żołniem - .MuStZę 'WYJŚĆ, przeiotez 1estem człow:x.e-kiem, lampki elektrycznej, to też zapytali: 
Przy mtll'ie, i tylko od cz.a.su do czasu rorz,glądiał się ~ chwil'lkę wraoam: • . - Gclziie pani jest? Co się z p.a.nilą stało? Niecl 
w ·około, c:zy nikogo nie ma. Uszczypnął mme .i roześnuał się wesoło: się pani raz jeszcze ooe.z.wle. 

- No, ta:k, tośmy w jedllla3rowej sytuaicji: ty - Jakaś ty ła.dm~t~t ch.e, che, che.„ Odezwałam się. Szli teraz w tym kierunku. 
tęs-lmisz d-0 swej żony, a ja do swego męża Otwomyła~ drt'ZWll 1 wyh1egl;am. Szybko ~- sikąd ich dochod:z.ił mój głos, podeszli do mnie, opo-

...:.... . T 0 bardzo dobrze, a. jedn.aik sztkoda.„ - po- gł owałam je cichuteńko i poczęłam biec przed s1e· w~ec\zi.alam im, że Rosjanie :mnde aresztowali, alt 
czą,ł się drapać w gł<XWę. - S.ztkoda, że mam ro.z- bie co sił. udido mi się uciec. Ter.art jestem zmęczooa i bez. 
biz, żeby cię jeszcze &lisiej przyprowadlzii~ dlo Bieglam n.atpriarwdę ostatkiem sił, bo z.aiścila silna. Mam je.chać ·do WaTt5z.awy. Proszę ich, teO, 
sztrabu.„ ostatn:i'Ch godzi,n wy-czerpały Illiliie do reszty. mi przyszli z pomocą. 
. ...,.... No, to chodź P1"ędzej, wy.szukamy se gdzieś OdiQ.iegłam już ka.wał dro.g.i, gdym usłyiszała Miałam j~:lroś do tych dwot~a ludzi be:.zwzglę~ 
wolni\ chałupę, i .zdążymy na c:z.as dio sztabu„. krzyki i alarm tego biednego żołnierza. Ale nie n.e zaufanie. Rozmowa, ja.ką ze sobą wiedli, pnt 

- A toś ty dobl'la baba„ • ...:... 01bjął mn:ie riami.e- f zważałam t11a to i biegłam wc.iąż dalej, sama nie wie- k1onała mn.ie, iż nie mogą m111ie .zdracł.zić, przeciw· 
mem. - A jaik się nazywia,sz? dlząc, w jakim lcienmku„. nie, ucrzyniią wszystko, by mi dopomóc. 

- Marysia - odrzekbam. . Poc.zulam w końcu, że llllliie siły zupełnńe opu· Nie pomyiliłam się. 
. - No, to chodź prędko Marysiu, tam zdaje slię szc.z.ają, upadłam więc między .knuki i zwaliłam się Jeden z nich, włiaśn:ie ten. co twierdził, te Mo-

Jest stodoła, albo obok tam jest chata„ - wskazał mepnytomna. skale .za.kończą w ha:nd:ebny sposób · swój żywot, b-,i 
dłonią, zuysowujące siQ chaty na horyzoncie. - Ja.k dfogo tak leżaiłam, sama nie w.iem. Jedno to sympatyk naszego ruchu. Za.prowadził mnie 
Ładna z ciebie baba, M.Mysiu„. P.rawie taka ładna, pamiętam, gdym .znowu otworzyŁa oc.z.y, panowała mlia.stec:zka Gat'batka, w pobLiżu miejscowooci, gdzi1 
jak to moja Praskowia„. Gdybym tak mógł, to bym wo;kół mnie zupełna ciemność. sam mieszkał, opowbdizia.ł.am mu rzecz jasno, iż · 
ciebie zwolnił zupełnie, ale nie mogę.„ Za taką rzeocz A !Więc noc - pomyślałam. - A więc, żyję je· leżę do o.rganizacjJ, ale nie zd;adzilam się ndczym 
t:o dostałbym od razu ku1kę w łeb .„ Szkoda moich szoze i tymczasem n.ie irozi mi jeszoz.e żadne me- iż mam w obcasie ja:k.iś tam List. 
~ecia:ków i Praskiowi.i, prawda, Marysiu? bezpieczeństwo. (Dalszy ciąg nastąpi). 

Tajemnice szpiegostwa 
\ 

kaniu„. 
- Pan ten został aresztowany 

I w mieszkaniu Hekaiły? - zapy-

W sidłach· szantażu 
Sensacyjna afera pułkownika . Redia 

""~eeeeeeee~eeeeeee 
żandarmi, kt«zy przybyli do mie· skowego prokuratora, żandarmi o

uk~nia. Hekaiły,, aby go u"7towa~, świadczyli, że wykonali rozkaz t 
iaapukali .d-0 syp!alJ:i •. "'! które1 .mai· sprowadzili majora Hekaiłę. Przy 
dowala •1ę SylWla 1 1e1 amant. • d • 1. · k to H k ił 

25 

tandarml wtargnęli do sypia!· 
hi, będąc przekonani, że ujęli He
kaiłę. Nie znając osobiście sędzle 
go wojskowego, wzięli amanta 
Sylwii, mężczyznę o czarny(:h 
wąsikach, za Hekaiłę i oświad
czyli mu, że jest aresztowany. 

- Za co panowie mnie aresz· 
tują? - zapytał z przerażeniem 
mężczyzna o ozarnych wąsikacn. 

- Wszelkich wyjaśnień udzie· 
li panu prokurator. 

tym opowie zie i, Ja e a o 
ukrywał się w swojej sypialni. 

- Wprowadzić go! - rozkazał 
prokurator. 

Dwaj żandarmi wprowadzili 
mężczyznę o czarnych wąsikach. 
Prokurator, który ·dobrze znał 
Hekaiłę, obrzucił gniewnym spoj
rzeniem żandarniów. 

- Powiedziałem wam przecież, 
abyście wprowadzili majora He-
kaiłę. . 

- Wykonaliśmy ten rozkaz, 
oto aresztowany major Hekaiło. 

- Do diabła, co za kawały u-
- Moi panowie, jest to strasz rządzacie!! Wprowadzić natych-

ne nieporozumienie, jakiś łotr rzu miast Hekaiłę! 
cił .o.szczerstwo na tego zupełnie żandarmi przypuszczali, że pro 
nie"'.innego pana - wtrąciła się kurator nagle postradał zmysły: 
Sylwia. czego chciał od nich? Kazał wpro 

- To nie pani sprawa - o· wadzić Hekaiłę i 'oni wykonali 
~iadczył Sylwii jeden z żandar rozkaz. Dlaczego gniewa się na 
mów, a zwracając się do jej aman nich? 
ta surowo rozkazał: - No, pro - Panie prokuratorze, to jest 
szę za nami, na co pan czel<:a? przecież aresztowany Hekaiło.,.
Dlaczego pan się nie rusza? Je- rzekli nieśmiało. 
śll pan dobrowolnie nie pójdzie 

1 
- Do diabła - grzmotnął pię 

z nami, to weźmiemy go siłą. ścią w biurko prokurator - to 
Mężczyzna o czarnych wąsl- nie Hekaiło! Gdzie znajduje się a

kach widząc, że nic nia wskóra, resztowany Hekaiło? Odpowia-
udał się za żandarmami. dać! 

- Sprawę się wyjaśni... Jest to żandarmi przybrali taką minę, 
nieporozumienie.„ - pocieszała jak gdyby nagle oblano ich wra
go Sylwia. - Jestem przekona- drem zimnej wody. 
na. że to jego robota.„ Nie martw - Co znaczy„. hm... wykrztu-
się, pokażę mu, co potrafię.„ sili - przecież aresztowaliśmy ... 
\ J>.a,izbYwszy do kancelarii. woj- maiora Hekaiłe.„ w 1e~o mtesz-

tał prokurator, groźnie spogląda
jąc na żandarmów. 

- Od razu powiedziałem lm, :te 
tu zaszło jakieś nieporozumienie
wmieszał się do rozmowy mężczy 
zna o czarnych wąsach. 

- Proszę na razie nie zabierać 
głosu - rzekł prokurator, a zwra 
cając się do żandarmów, zapy
tał - no odpowiadać, aresztowa
liście tego pana w mieszkaniu 
Hekaiły? 

- Tak„. Otrzymalśmy rozkaz„. 
- Czy wiecie, że to nie jest 

major Hekaiło? 
- Byliśmy przekonani, że to 

major„. Pan ten był zamknięty 

w sypialni z jakąś panią. ByU~my 
tak pewni, że ukrywający się tam 
mężczyzna jest Hekaiłą.„, że nte 
wylegitymowaliśmy nawet tego 
pana - usprawiedliwiali się żan 
darmi, widząc jakiej pomyłki do 
konali. 

- Precz mi z oczu głupcy! -
krzyknął prokurator. 

Nieporozumienie zaraz wyszło 
na jaw i mężczyzna o czarnych 
wąsikach został wkrótce wypu
szczony na wolność. Udał się <io 
Sylwii i opowiedział jej, że .±an
darmeria otrzymała rozkaz aresz
towania Hekaiły. 

- A więc tak przedstawia się 
sprawa? - zapytała przestraszo 
na Sylwia, obawiając się, aby cza 
sem nie aresztowano jej, jako ko
chanki Hekaiły. 

Prokuratura wysłała za Hekailą 
listy gończe, ale on znikł, jak ka 
mień w wodzie. Mimo energicz
nych poszukiwań, nie można l>y
ło wpaść na jego trop. 

Dopiero obecnie, jak już wre
my, zdolny szef an triackiego wy 
wiadu, pułkownik Redl ustalił je 
go miejsce pobytu. Redl nie uJął 
jeszcze wnrawdzie HekaiłY, a?e 

wystarczyło, że ustalił, iż przeby
wa on w Brazylii. Sprowadzenie 
go stamtąd do Austrii było ju:t 
drobnostką. Zgodnie z obowiązu
jącą umową międzynarodową ka 
żde państwo jest zobowiązane wy 
dać drugiemu przestępcę krymt
nalnego. 

Austriackie ministerstwo spraw 
zagranicznych z miejsca zwróciło 
się do rządu brazylijskiego z pro 
śbą o wydanie „niebezpiecznego 
przestępcy kryminalnego", Hekai
ły. Przy tym nie wspommano 
słowem, że Hekaiło jest również 
szpiegiem. Szpiegostwo jest prze 
stępstwem politycznym, a nie ma 
umowy międzynarodowej w spra 
wie wydawania przestępców po
litycznych, ściganych przez pra
wo. Rząd brazylijski otrzyma
wszy list od austriackiego mini
sterstwa spraw zagranicznych, w 
którym był podany dokładny o
pis wyglądu zewnętrznego Heka>
ły i infonnacje, że ukrywa się on 
pod nazwiskiem. Karole Webera, 
powierzył kilku zdolnym agentom 
wykrycie go. 

W końcu agenci natknęli się na 
Hekaiłę w pewnej restauracji. Z 
miejsca go poznali, przystąpili do 
niego i oświadczyli mu, że · jest 
aresztowany. 

Na policji Hekaiło wylegitymo 
wał się dokumentami, wystawio
nymi na nazwisko Karole Webe
ra. 

- Jestem rosyjskim obywate
lem - oświadczył podczas prze
słuchiwania. - Nazywam się Ka
rol Weber i nigdy nie byłem w 
Austrii. Tu na pewno zaszło ja
kieś nieporozumienie. 

·- No, no proszę nam nie opo
wiadać bajeczek - oświadczył 
komisarz nolicji. - Otrzymaliśmy 

dokładne informacje, że jest pan 
oficerem austriackim, Hekaiłą. 

- Zapewniam pana, panie ko
misarzu. że tu zaszła jaka§ po-

myłka - oświadczył pewnym 
nem Hekaiło. - Jestem roS'Y! 
skim obywatelem, proszę po' 
mować się o ~ie w rosyj 
konsulacie. 

W rosyjskim konsulacie, o§ 
czono, że Karol Weber jest is 
nie obywatelem rosyjskim. H 
ło doskonale znał rosyjski, a 
bywszy fałszywy paszport na 
zwisko Karola Webera, cz 
przychodził do rosyjskiego ko 
latu, zaprzyjaźnił się z urzę 
mi i opowie~i~ł im, że pach 
z moskiewskiej guberni, że p . 
był tutaj, aby z ramienia pe 
wielkiej firmy roi,;yjskiej, k · 
zakupiła w Brazylii olbr 
transport kawy. Nie było więc 
tym nic dziwnego, że urzę~ 
rosyjskiego konsulatu z całą sił 

nowczością odpowiedzieli, iż ltl
rol Weber jest rosyjskim. obywi
telem. 

Policja brazylijska znajdo 
się w kłopotliwej sytuacji. J 
zamierzała odpowiedzieć rząd<m 

austriackiemu, że przestępcy flei 
kaiły nie ma w Brazylii, g 
przypadek zdemaskował Hekall!I 

Policja już kilka razy przep~ 
wadziła rewizję w jego mieszkl
niu, ale nie znalazła nic takiegt 
co by wskazywało, że Karol We-i 
ber jest poszukiwanym Hekaili 
W jego pokoju znajdowały 
przeważnie rosyjskie książki, no
tatki pisane po rosyjsku, a nato
miast nie było nic takiego, co 1ll 
wskazywało, że Karol Weber by 
kiedyś w Austrii. 

Przed wysłaniem odpowie& 
że poszukiwany Hekaiło nie pilf 
bywa w Brazylii, . postanow:o!l( 
jednakże jeszcze raz przeprawi· 
dzić rewizję w mieszkaniu Raro
la Webera. I zupełnie n:eoczeki· 
wanie policja natknęła się tan: 
na coś, co wymownie świadczylc 
że Hekaiło jest rosyjskim ofice-
rem. Dalszy ciąg jutro, 
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,, ne o er-· "V lentino Nr. 2" 
Godnr syn wielkiej drnast;i aktorskiej 

' ko niemowlę „występował" na scenie. I ,,Trafalgar" w którym - jak Już wspo 
Po ukończeniu szkół w Cincinnati w mnieliśmy - kreował 11w• pierwszą 
roku 1930, Tyrone rozpoczyna prac:ę wielką rolę. 
w teatrze, gdzie zdobywa wielki sut:· Od tego czasu U-letni Tyrone Po· 

1 
ces. Trupa jego w czasie jednej z wę wer święci nieprzerwany ciąg sukce-

1 drówek po całych Stanach 1>rzybywa sów na całym świecie. Widzieliśmy 

I 
do Kalifornii, gdzie Tyrone zwrócił go ostatnio w „Niewinnie się zaczęło' 

. na siebie uwagę słynnego producenta i w „Całe· Metropole" wraz z Loretl4 
Darryla F. Zanucka. Po udanej pró· Young, w których to obrazach wyka· 
bie filmowej Zmiuck poV1ierzył mu zał wielki talent komediowy, - a uj· 
dwie niewielkie role w „Maturze" i rzymy go niebawem w dwóch nowych 
„Zakochanych Kobietach". Filnrem je dramatach i jednej komedii muzycz· 
go kariery stał się jednak trzeci film- nef. 

Str. 5 

Błrskawiczna kariera 
nowej gw~azdr s;grid Gurie 

Przed rokiem przybyła do Holly· 
wood pewna tajemnicza dama, któ· 
rej pobyt w stolicy filmu owiany był 
wielką tajemnicą. 

Jak się później okazało, była ło 
Sigńd Guńe, norweska artystka, sta
wiająca pierwsze kroki w Teatrze 
Narodowym w Oslo. 

Tam właśnie ujrzał ją „towca 
~wiazd" produce;nt Goldwyna z wy· 
twórni „Uniteds Artists", Następiła 
taka wymiana depesz: 

„Drogi panie Goldwyn. Jest tu 
piękna gwiazda. Może druga Greta 

Garbo. Proszę o dyspozycję". 
Odpewiedź producenta: 
„Muszę f ą zobaczyć. Przyślijcie mł 

ją natychmiast". 
Jakie rezultaty dał jej przyjazd do 

Hollywood? Odpowiedzią na to je~t 

Nasza rzynka pocztowa 
Niewiadom.!lka, Pruszk6w: Nie, l Karol Kamiński: Odpowiedzi udzie· 

!JIP1zedwiafoby 1>ię l!"eg-uła.inirulwl. Bra- 1 lamy tylko na łamach naszego dodat· 
kitiijącv .wmer można Łaitwo oirzymać I ku filmowego, który przecież ukazu• 
w naszej a.d.miciisitira.cfi, je się regularnie w każdą iirodę. Po· 

Maria L&"be:r~ Żyrardów: Porze· nieważ jednak pytania Pana są rze· 
' pras-ziamy a:a Z!Wlłoikę, któTa nais1<ll>iła ' czywiście bardzo osobiste - zrobi· 

-i pO'WodJtt zag.ubienia Pa.nl adTes.u. liśmy wyłom z zasady i napisaliśmy 
' Pr;zvz.na.na premia. .zooitanie naitycli· do Pana bezpośrednio . 
. m1ast, wyi:ołana. • . Wiktońa Allredas Tak dę składa, 

. Cały· 'wiat mówi już 0 tym, te kr6 Zofia <J:nibs:ka., Xalis.z: ~.ęte 51\ że jestem bliskim przyjacielem 
lewskie berło niezapomnianego Ru· sł?wa, P,aru, sł1J1Sme obu.r~ie i us.pra wszystkich wymienionych przez Pa· 

·. doiła Valentino przeszło w ręce do w-1edhwiony huilllb. Ale coż na to po· nią gwiazd i artystów. Proszę mi wie 
niedawna nikomu nieznanego chłop· rad.z:i.ć? Pa.ni m~że troch~ kie,ro1e się rzyć - a znam dobrze te sprawy -
ca, Tyrone Powera. Tysiącami listów osofa~ iry~aitią G"8. tei1 ~~a:Zidy. a że ludzie ci są po prostu zasypywa· 
z ćałego · świata, niezliczonymi zapy· prodiu.ce.nit rue mo~e się b3:wić 'V! ~·e.t;· ni tego rodzaju listami i prośbami. 
taniallli, prośbami o autografy i foto· t~~y, gd'l'.' wkła;da. w f~ ci~ie Gdyby chcieli uwzględnić wszystkie 
sy _ zasypuje codzienna poczta wy• IPLOOll!lclze. Nie m~a mu &1ę d~IW>t~. życzenia swoich wielbicieli, nie star· 
dział propagandy wytwórnię, w której !'lote oo, w ~e11e. l!"Ze~y, osobiście czyłoby im majątku. Trzeba bowiem 
Tyrone pracu1'e. 1est innego 2Jd:uua t m~:ze nawet ·. ma wiedzieć prawdę, te sytuacja mate· 

te sam7 uwagi, · oo ~aau, ale ~~l.ędy · In s h tystów nie przedsta 
KarJe~a filmQwa Tyrone Powera kome<rcJalna n.a.k.azu.1ą nw. irobić ma· n~ a: na zyc ar b d W 

zrodziła się w ciągu jednej niemal do czej, tak - jak mu d~je ryneik. Wlk adsię zno~ tadkl kar ~o r~towo. b 
by, po premierze filmu „Trafalgar", W~clzi. Pan.i, ż~ zapeWllle hle WSIZ)"SCY .~t ym. razie a e. 0

• im 0 zar~ : 
w którym talent tego czarującego z ta.kim entwlJa21Illem odn.oszą się do kow ~wiazd eur.ope1s~ich, czy ame Y 
chłopca zabłysł po raz pierwszy " tej glW'iazdy, co Paci, w pr.zieciwnym kańskic~. Ot~, Ja~ su~ sprawa ma ~ 
wielkiej czołowej roli bohaterskiej. razie, wyczWiby to ki.n;ia.I'IZI, a. produ~ rz.ecz}'.W1slośc1 .• Nie trz~ba zatem ~i 

K!m jest ten piękny, młody aktor, ceavt ·- po nim. I gwiazda nfo „leża· y.'ić się, ż~ gwiaz~y nie. uwzg~ęd~~
który w ciągu niespełna jednego roku łaby odlol!iem". Między nami mów~c. l'.\ wszystkich prósb swoic';' wielb1c1e 
podbił aerca milionów widzów kino· poza mo·d~, taie.nitu . w. niej nie wie-: l~ :: po prostu, nie stać 1ch na ten 
W,ćh7 • Jie„. Pozdrowienia. P!l'0&zę je&zcze na· piękny gest.„ 

Tyrone Powęr fest potomkiem naJ· pisać. „Janeczka": Ju! tyle razy pisałem, 
. starszej generacji aktorskiej Angllr, w że · szkół filmowych w Polsce nie ma. 
której z ojca na· syna i z matki na cór Obecnie wszyscy nieomal arty§ci i 
kę przechodziła tradycja pracy sce· artystki wywodzą się z teatru. a do 
nicznej. Z~lożycielem dynatsii był teatru dro&a prowadzi tylko przez 
C P d • d k T P<1.ństwowy" Instytut Sztuki Teatral· ounty ower, pra z1a e yrone·a. !!k·f"'·~ 
Dziadek. słynny aktor angielski, Ha· "" ,1 nej. 
rold Power, objeżdżał z wielkim re· • : . Jadwiga O.: Nie motemy Pani słu· 
pertuarem szekspirowskim sceny a· • ZWAJCARS E GO ZKIE ZIOŁA" 511 sToso· żyć odpowiedzią, gdyż sprawa nie ma 
merykańskie. Ojciec był słynnym tra· WANE PRzv t<AM1eN1Ac" z tciowv~H 1 sKtONNośc1AcH nic wspólnego z filmami. Trzeba się 

'ki T p • . 1 d oo ZAPARCIA.·.SIWAJCARSMIE GPRI1115 IIDtA" 5,1\ NATU· • d p I k' R di 
g1 em. yrone ower 1est na1m o • AALNYM, tAuooNvM ś11001<1EM l'.!!!.eąvnczAJl!CYH zwrócić o o s 1ego a a. 
szym potomkiem tej dynastii. UtATWIAJl\CV"' •uNK~e oRGANów ToAw1eN1A , sToso'. Maria Szubska i Czerwiiiskl: Tro· 

Urodził 81
• „ .... roku 1914 l 1-~ ,__ WANVM ROWNIEZ PRZY NADMIERNEJ 01YtO~CI, d ł ... " ..., „ chę z~ wcześnie państwo na es ali 

kuponiki. Trzeba było poczekać do 
ostatniego - Nr 6. Ale skoro tak się 
iuż stało, proszę tylko nadesłaE kupo 
nik Nr 6, a prośba zostanie spełniona. 

„Dziewczyna szuka miłości" 
Nłeprzyf emnie fest plsa6 źle o pol· 

sldm filmie. Ale są wypadki, gdy na· 
wet najbardziej pobłażliwy krytyk 
znajduje . się w kłopotliwej sytuacji; 
chciałby w filmie polskim coś poch· 
walić, pragnąłby znaleźć jakiekolwiek 
walory, ale, - niestety - nie znaj· 
duje ich. 

Takim · niemiłym przykładem fest 
łilm reżysera Gantkowskiego p. t. 
„Dziewczyna szuka miłości", o kt6· 
rym przy najbardziej oględnej I „dv· 
plomatycznej" ocenie można powie• 
dzieć, że zachodzi tu wypadek przy· 
krego nieporozumienia. 

W kinie siedziało obok mnie dw6ch 
Niemców. Z 'początku pokpiwali t ro· 
chę z banalności i prymitywu akcji i 
11ry aktorów. Pótniej jednak, przy sce 
nach, które miały jako główne zalo· 
żenie element propagandy naszego 
lotnictwa, jeden z nich nie wytrzymał 
i 'W)'krztusił z nieukrywaną złością: 
„Oburzającel Jak władze polskie mo· 
gły puścić taki film na ekran?N" i de· 
monstracyjnie wyszli z kina. 

Tak reagowali obcy„; 

Pod względem rężyserskim film ten 
nie posiada żadnych pozycji dodatnich. 
Całość tchnie nie tylko b:.małem naf· 
gorszego gatunku, ale jest chemicznie 
wyprany z jakiejkolwiek pomysłowo· 
ści i z elementarnych zasad kinowych. 

Tu coś nie jest w porządku. 'tu 
gdzieś tkwi jakieś przykre i szkodliwe 
nieporozumienie. Trudno fe-dynie reż. 
Gantkowskiego cz}'nić odpowiedzial· 
nym za ten skandal, bo przecież len
ie reżyser w ubiegłym roku pokazał 
nam doskonały film „Płomienne ser
ca". Wina fest tu widocznie zespo· 
łowa. 

Pomijając, że scenańusz, po~;isa
ny przez takie sławne nazwiska, jak: 
prezes Polskiej Akademii Literatury, 
Wacława Sieroszewski, członek tefie 
Akademii, Ferdynand Goetel. ZDakO· 
mity reżyser teatralny, Cwojdziiisrci
urąga zasadom budowy i ledwo trzy· 
ma się kupy dzięki najbanalniejszej 
treści i formie; pomijam grę aktorów, 
z której realizator nie mógł wydobyć 
ani jednego wartościowego akcenta, 
ale krzywdBt Jaką wyrządzono propa· 
gandzie naszego lotnistwa woła o 
pomstę do nieba. Zbyt późn? fest teraz • dochodzić, 

_ Tak wygląda nasze lotnictwo?- komu zaw~1ęczamy t.o nieporozumłe 
pytamy z przerażeniem. w ten spo- ni~. ~!e nie~haj „Dziewczyna szu~a 
sób propaguje się najważniejszą dzi§ nułości będzie n!uką na prz.yszłośc. 
siłę armii. Film, z takim :r:ałożeniem, Smutna to l~kc1a, w które1 zap.rze· 
jak ten _ powinien budzić entu· paszczono t~lr}e talenty, j~ Stamsł~· 
zjazm, otuchę, nadzieję, dumę I musi WJ Wysockie1,. Kuf1!&!t0 WJcza, Dom1· 
pory,··ać wspaniałością polskich skrzy maka, ~ybu!sk~eg? i innych. Smutna 
del. Tymczasem wywiera przygnębfa· j ~o lekc1a, o kfo~e1 muszę ze szczery:n 
lące wrażenie nieudolnością, z Jakli zalem - tak -p1Sać. 
pokazu~ lotnktwo, · • i\ł. S. 

• 

Jad,riga Buczer: Bardzo trafne są 
Pani wyw<Jdy, ale - niestety - do· 
tyczą tylko jednego z zakwalifik{lwa· 
nych do głosowania filmów. „Ogród 
Allacha" przecież nie wszedł po eli• 
minacji do konkursu. Wobec tego za 
liczyliśmy Pani głos tylko na film 
„Dziewczęta z Nowolipek". Polecamy 
się nadal pamięci Pani i :zasyłamy 
serdeczne pozdrowienia. 

Walenty Kwasiborski: tJ Dymsza 
występuje obecnie w teatrze „Małe 
Qui pro Quo". 2) Tak jest, to ten 
sam Napoleon Sądek, który codzien• 
nie zamieszcza w naszej gazecie zna• 
komite felietony. 3) W tym roku 
sprzedano na Niemcy dwa filmy: "Ro 
bert i Bertrand" oraz „Manewry mi· 
łosne", zrealizowany jeszcze w roku 
1935. Grali w nim: Mankiewiczówna, 
Zimińska, Żabczyński, SielaJis:ki i Ha· 
lama. 

Benedykta Lep.: Motemy słutyć 
tylko autografami gwiazd polskich. 
Zresztą, ozy Pani nie wie, że Jean 
Harlow ju! nie tyje? 
· Kazimierz Czedw„. {podpis bardzo 

nieczytelny): Adres Elżbiety Barsz· 
czewskiej, Teatr Polski, adres Jad
wi~i Smosarskiej, Teatr Nowy. 

Szczepan StUllidło: Nie motemy 
Panu służyć. 

Halina Szczepanik: Myśmy też bar· 
dzo uważnie przeczytali wykaz nagro 
dzonych z ankiety „Wybór królew
skiej pary ekranu polskiego" i wśród 
nich nie znaletliśmy nazwiska Pani 
Widocz!lie zach'odzi tu jaka§ pomył· 
ka. 

HALLO, HALLO! 
Dla uła1wien!a i uproszczenia pra· 

cy, prosimy usilnie wszystkich o pisa· 
nic n A kopertnch cdpowiedniego dz?a· 
łu. Np. „Konkurs filmowy", „Zbiera· 
nie ;iutografów", „Skrzynka poczto
wa·~ 

Marła Piątkowska: List Pani skiero 
waliśmy do Redakcji „Życia Kobiece· 
go' , skąd otrzyma Pani bezpośrednio 
odpowiedi. Co się tyczy „tłumacze· 
nia snów" - to dział taki prowadzi 
stale nasze pismo, do którego moze 
się Pani zwrócić bezpośrednio. 

KAC I K 
zbieraczy aut11grat6w fakt, ie wytw6rnla powierzyła Sig. 

rid Gurle główną rolę w nowym fil· 
Jakkolwiek od dnia zamieszczenia mie z Gary Cooperem na czele. 

kuponu na prawo uzyskania autogra· Goldwyn postanowił zaryzykowac!. 
fu, mija już 3 tygodnie - fala zgło- On to widnie odlaył przed laty 
szeń nie słabnie. Ten stan rzeczy słynną alwiazdę rosyjską, Annę Sten, 
'paraliżuje pracę i przeszkadza w opra która przez dłużi;zy czas zajmowała 
cowaniu mateńału, tj • . w zbieraniu fo poważne stanowisko w kinematogra· 
losów i autografów od gwiazd. A prze Ili ameryka6skiej. 
cież nie nale~y zapominać, że tech· 1 Niedługo i my zobaczymy, czy 1 
nika rozdziału (wydawanie i ptzesv· jaki nowy talent wyłoniono w Skan· 
łanie pocztą) również wymaga niema· dynawii dla sztuki filmowej? 
ło pracy i czasu. 
z tych względów - niestety - fe· 

steśmy zmuszeni określić ostateczny Hal 0 • ff a I o t 
termin nadsyłania kuponów ze zgło- v 
szeniami na utograły, NA NADCHO
DZĄCĄ SOBOTĘ, DO GODZINY 12 
W POI.. 

Kupony nadesłane po tym terminie, 
nie będą uwzględnione. Ponieważ zda 
rzyło się sporo wypadków żądania au 
tografów gwiazd zagranicznych - po· 
wtarzamy, że akcja naszego „kącika'· 
obeimuje tylko autografy gwiazd pol
skich. 

Podajemy kuponik Nr 2, który na· 
leży wyciąć i wraz z poprzednim, :i;a 

chować do przyszłego tygodnia. 

KU 1'01\1 2 · :------
KĄCIKA ZBIERACZY 

AUTOGRAFóW 

PROSIMY ODEBRAĆ FOTOSY 
Z AUTOGRAF'AMl 

J, Piramidow, St. Jaworska, z. Ka· 
linowskł, Cz. Jachimowicz, H. Jabłofi 
ska, D. Jaśkiewicz, E. Heli, T. Hein· 
drych, J. Dopiewska. S. Burska, z. 
Brenek. B. Bednarczyk. M. Beck, J. 
Bazali, Z. Pawłowska, M. Zarębska, 
I. ZiarkóWD.at S. Zieli6ska, z. Zawadz 
ka, S. Wojtke, C. Maciak, W. Miszew 
ska, J. Lazi6ska, H. Listopad, Z. Kii· 
mowicz, M. Kowalska, J. Soba6ski, 
J. Neska, A. Nowak, J. Paczyńska, A. 
Ptaszycka, St. Perzanowska - proSH 
ni są o odebranie przyznanych foto· 
sów z autografamL Zgłaszać się w go
dzinach między 1-2 w poi. do lokalu 
Redakcji. ·--

Dziś ostatni kupon 
Jeszcze 16 cennych i 1rakt1cznrch nagród 

za udział w glosowaniu 
A więc, zbliżamy się ku ko6cowi! 

Dziś zamieszczamy ostatni kupon, u
prawniający do głosowania, który na
leży wypełnić i przesłać, względnie 
złożyć w Redakcji najpóźniej w SO
BOTĘ O GODZINIE 1l W POI.. 

Kupony, nadesłane po tym terminie, 
nie będą uwzględnione w akcji roz· 
dawnictwa nagród. A fest ich pokaź· 
na liczba: 100 sztuk. W ubiegłym ty· 
godniu podaliśmy wykaz 86, - dziś 
podajemy - 16. Są to: 6 razy po 2 
pary poficzoch w doskonałym gatun· 
ku. 2 swetry letnie, 1 komplet wy· 
twornej ·damskiej bielizny, 3 męskie 
koszule sportowe i 4 razy po ćwierć 

tuzina skarpetek, również w closko
nalym gatunku. 

W NASTĘPNYM DODATKU FIL· 
MOWY, KTóRY UKAŻE SIĘ W SRO 
DĘ PRZYSZŁEGO TYGODNIA, PO
DAMY PIERWSZY WYKAZ ŃAGRO 
DZONYCH. . 

Oto stan głosowania na dzień dzi. 
siejszy: 

KRAJOWE: 
Znachor 3118 
Dziewczęta z Nowolipek 1320 
Piętro wyżej' 1003 

ZAGRANICZNE: 
Dama Kameliowa 2257 
Ziemia błogosławiona 13'ł5 
Ich 100 i ona jedna 1009 

KUPON 
NAJLEPSZE Fll.MY W ROKL 1937: 

Polski ················••8"7•„···············„····-······-··„······································· 
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Osz kańczv „Inst tut Piekności" . Krwawe walki na 
Dalekim schodzie 
HANKAU. Prasa chińska do 

nosi, te „s chińska. narodowa 
a.rmia" (była czerwona} zosta
ła dokompletowana i po dłuż
szym wypoczynku zajęła zoac ł 
ny odcinek frontu w prowincji 
Szansi. 

naraził wiele pań na stratr materialne i chorobr skóry 
W, · ueregu piśm prowinc10-

nalnych, a w szczególności w 
czasopismach wołyńskich uka
zywały się od dłuższego czasu 
wielkie, szumne ogłoszenia „In 
stytutu Porad Kosmetycz11ych" 
w Warszawie, przy ul. Szase
rów 45 • 

napływać masowe skargi naiw u.y doktór" Karol Stamski. ·U- dziennie od 60 do 100 złotych 
nych klientów, z których wie· stalono, że 11doktór'' jest nie- na swoich bzdurnych poradach, 
!u, stosując się wiernie do otrzy doszłym felczerem i o kosmety W dalszym ciągu napływają 
m~nych „porad", nabawiło się c7 nie ma najmniejszego poję„ zgłoszenia poszkodowanych, m. 
chorób skórnych, albo wręcz t;Ul. inn. wpłynęły , skargi · sz~regu 
zeszpeciło, Z rachunków, notatek i od- c7asopism,. ~Łorym spry~1arze 
_ ~ainlere~owano się . bliżej c~n ków przekazowyc~, „ znal~-1 nie zapłacth z~ ogłoszema. 
działalnością „Instytutu ', na z1onych podczas re~1z11, wyru· . Dalsze energiczne dochodze~ 
czele którego stać miał „słyn-1 klo, że '!Intsytut zarabiał n1e w toku. . 11lnstytut" ogłaszał, te u· 

dziela bezpłatnie porad i wska 
zówek ·w zakresie pielęgnacji 

twariy. Uf!Uwania defektów B .r z - • e -s D r ze I skóry l ł. p. Od zainleresowa· 
nych . żądano jedyn.i.e pr.zysł~ 

~i.tote~o sia koezty odpowie- . . sa ob~cnie 11oiad1ne w St. Ziednoczon1ch . 

Jedna z 'dywizji tej armii po 
suwając się na wschód nawiąza 
ła uporczywy b'ój z oddziałami 
japońskimi koło wsi . Sand.żio~ 
s.zen, przy . czym doszło do wai 
ki wręcz. 

Kolumna. Japończyków mu- . 
siała cofnąć się zostawiając o
koło 400 z.a.bitych, a 30 Japoń
czyków dosfało się do niewoli. 

Na lep tych pompatycznych Dolychc~a:s pa.nowalo w Arne ten krok? Nast:wi.ł-0 to z dość dawczynią k.Lie.ntka moż.e ł.a.- CZYTAJCIE 
ogłoszeń poszło wielu naiw- ryce pl"Ze·konaJD!ie, że tyl1ko ład- s~c.zególn'Ych przyczyn. Ustal~ twiej kionkurować . . W poróvma- „WESOŁE ~ADOMOśCI" 
nycb, którzy przesyłali pod ii.d ne kobiety mogą w.cho-dz.i~ w 11a no mian01Wicie, te wtl.el-e brzy<l· r.ó:u (l; ruą wygląda c,n,a pooę" -
resem „Instytutu" listy z zapy chubę jako s.przediawczyme. Ta kich kobiet tylko dlatego ni.:! t'.iiej, co wp.rawia ją w humor. CE N A 10 GR. 
Łaniami i złotówki. go p~ktiu wiidzenilla. ·in.ie po:piera p.rzesitępuj1? pro~u ma.~a:zynu, po ____ aa ____ IRlll' -~--------... ---

1,Poradnia" prosperowała zna pew.ioo wie-liki ne>w-0jorski dom rueważ ohawia się, że w p-oców- Don1·osłe zmianu w Kown1·e 
komićie i wyrobiła sobie nawet towair.owy. Przed.sń.ębi01rstwo l? nani.u z urodą pięknej s.prze<law fi • 
skrzynkę pocztowłl, zbierając 1Jafru.diniila. d<Uży sztiaib pra.c-0wnńc czyni brzydota ich będzie bar- U.oormowan.i.e stosun•ków pol 
obfite żniwo u ludzkieJ· łatwo i od dl:uższietło czasu dba o t-0, &Lej 'M.Żąicą. Jest to powód, dl:a ł 

1 6 
_i,1_ • ,_ '!....: - • d sko • lltewsilcicli wywo a o po· włetności. aiby .CJrlll't'Tedarwcz"'"·~„m.i były Lyl które"10 br.z:yiOllci.e ~Oi;Jlll::ty mg Y 

pierwszym posłem polskim w 
Kownie zostanie kt~!Yś z czyn 
nych dyplomatów. W kaidym 
razie nominacje oczekiwane 1ą 
w najblH:szych dniach zgodnie 
z treścią not wymienionych w 
Tallinie dnia 19 b. m. 

-.r- 1-·- 5 w·szechne .ządowolcnie. Porady kosmetyczne o"rani· ko bl1Zydikńie de.obi"""'•. Im ~- me pnz~krocz:e, priogu mag'8Z)'nu wi 
1 & .... ~, W J Kownie nastrój u egł rów CZJały aię do wysłainia kliecto- SXla jest kobieta, •tym więcej ma w ibOIWl~T.Zystwie męta. nież radykalnej zmianie. Oczy· 

wi bezwarto~ei<>wego druku, ona. szans m otrzyma.rui.ei pO'Sa· ,\'V&pomniarny dom tow.a.rowy wiście zmiana dotychczasowej 
.zawieraj,cego stek bzdur, nic dy i!pr:Dedia'\'ł'C7:yni w tym domu· z.a.~śćuc~ł '\~ęc ~ąd~u ~: polityki litewskiej nie mogła 
wsp6lnego 1 racfonalnę koame towairowym.. 1Wtn'e9 ozęsc:1 :kobiece.} k1ientell l J d 
tyk4 nie maf,cych. Jakie powody pody~towały zarun~a2mv:a.ł ~dkie sprz.~w pozostać bez ś adu na skła Normalna dziełalno~ć placó

wek dyplomatycznych w Kow
nie i Warszawi.e rozpocznie aię 
w przyszłym miesiącu. T ennin 
nominacyj wł~dz upływa x 
dniem 30 b. m. 

~reszcie do policji zaczęły I k.iero.wnii-otwu pr.zcds:ięhlOa"stwa.I czynne. Z tą mełiadną sprze- rządu. , 
:wi Kownie wymienia się sze 

rałszvwe śmiadectma dla bezrobotnych 
reg nazwisk na kandydatów na 
posła litewskiego w .Warsza· 
wie. Panuje ogólny pogląd, że 
będzie to albo bardzo wytraw 
ny dyplomata, albo też wybit· 
na osobistość ze świata poli

Ze strony władz polskich ko 
nusja techniczna wileńskiej 4Y 
rekcji kolejowej przystąpiła do 
badania torów kolejowych nad 
granicą. . -

Dw6cll gł6wnrcll ..auto:6w11 skaz no na 2 lała wiezienia 
,Vf Sądde Okręgowym w zaśw.Ladczeniiia., n.a podstiaiwie ~unLa . Pi~~rzi.aka, k~óry wypd· 

\Va.rsza.wie toczyła &ię w.cz.o.rai których beawobat'llli re<jes't.roJą n1ał b1anJn-e·ty, . poswiad~z:i~ą..:: 
nlesłycha.niie znamienna dla. dm się i uzyskują ~siliki z poo;iocy 1ż pet~~ utra71ł. ~saidę. ObaJ 

tycz?).ego. 

Dotychczas między Po~ e. 

siejszych cza1Sów . spr.a.wa. Ła.- runowej a p.r.zede 'Wszystkim u kup~ na m1es~e. s~e ste.m 
wę 9sk;ad;onycli m;ęło- 11 osób, bi,eJ!a-ją się o przyj~cie ~e:z Z. ~Ie. 1 p~ec~ęt.own.M mnn owe u. 
m.ieiazka.ńców domu nociegowe O. M. do up.rza,tama .§.nne-gu. <,WJad!."zetllla. , .. 

Jednocześnie mówi się tu, że 
ma nastąpić nominacja dotych· 
czasowego posła litewskiego w 
Berlinie Szaulisa na stanowisko 
p_!~rwszego posła litewskiego w 
Warszawie. Wiadomości te . na 
leży traktować z dużą rezer· 

Litwą nie było żadnej komuni
kacji bezpośredniej. Obecnie 
~en stan rzeczy zostanie zniesio · 
ny. Oczekiwane są, więc robo
ty w celu naprawy rozebra-

fo prizy ul. JagieMońs.lciej. Niewiarowskiego z.atr'zymano ~. toku · d~::-hod.zetlil.a policJ.a 
W. styczniu ub. roik.u wywia.· Pmyznał S<ię, te w.sp6łmies.rka:l ustaliła ~w.iska 9 ~e.zrobot

'd<iwoa polficji Q~lfzymał paułną oom domu noclegowe.go ulat• nych, kto!'zy ko:zy.s:t:a1~ zie smł nych lod\v kolejowyc!t. .„. 

Ut.formację, u .ziamies?'.kuj'cy w wiał zd.ioby\vame pracy i wsk.<>. soo.wanych zaś~Jia~icz-en. . 
schron.isku Br.a.ci Albertynów, zał równńd Lokałoiria schrotu· Na wcz:oraJ~l . roizpr.a~ 
ZhLgni-ew Bolesia.w N~eWILarow· ska, byłego urzędni..kia w siód- .ws:zysc.y przyzna.ti si.ę .di<) ~~y, 
s.ki z.a.opatruje bellrobotnych w mym sL 1,n'iu słu:tbO!wym Ly~- sk~ada.1ąc .zgpdn~ WV'J~'Il!lema. 

wą. KRóLE\VIEC. Litewskie M.i-
Placówka warszawska będzie l dsterstwo Komunikacji zamie

miała dla Litwy pierwszorzęd- rza wybudować w Poniewietu · 

Służba w · państwach zaborcz eh 
. bedzie kolejarzom zaliczona do emeriturv 

~ dniti 19 b.m. Raaa Min.i- pra.cown.i.ke>m ko.lejowym <Jraz 
!;l!-uw tic~,wa.liłil z.mi.Mię prlepi emerytom, wdowom i siierGtom 
!•3w e:11erytalnych dla pracow- ~osham:ie przywrócone zalicza· 
nilc6w kolejowych, dotyCZZ\CI\ rui-e do wysługi emerytail.nej s.łut 
$posobu zal.ie-unia od dm.a 1 lip by i praicy r.a.wodowej .zebot-
ca 1938 r. do wysłu~ emerybal czej w pełnym wymiatrze. 
nej . ałutby t pracy ~aiwod.owelj Wskutek powyższej .zmi.any 
w b. państwach zahorezych. przepisów, otrzymywane prrzez 

Zgodnie s tl\ uchwałą, od 1 emerytów, wd-owy i sieroty 
lipca h.r. podobniie jak u funk- świadc.z.eniia emerytalne wzros· 
ctouriuszów państwowych, - ną o pr.z.eulo 7 nrilionfiw zł· 

Bilans terroru w Sowieta h 
Aresztowano 2.&09.000 podiegaczv 

M'oSKWA (A TE). O rorzmi.a- wamysące aktji pr.zedwybor: 
rze terroru 17)a:lajl\>(:ego w So- 'czej, jak również ogólny na<S.froJ 
w1eta.ch· wym.O:Wlllie świadczy o- pa.nu.ją-cy w ZSRR. 
świadczenie ·komls.a.rza spraw Poza tym „zlikwid10w.ano" 
wewnętt"znycb Jeżowa, że wy- 813 grup i o.rganiza<:jii., którym 
kryto i ~&O'Sobniono w ciągu je JeżO'\Y' naidaie .znami-enn.e tyti:
denaistu mi.e.sięcy 1937 roku ły: „troclcistoi\Vsłcie", „buohMit-
2.609.000 różnych podliegeczy. nowskiie", „sep.airatystyczne", 

Cyfra ta ilustruje wrze.nie, to „koot·ttewo.lucyin.e" i t.d. 

Anglia nie cll«e bronił 
granic I nlepodległoici tzechoslowadi 

:LONDYN. ,We wczorajszym marynarze angielscy nie mają 
numerze „Evening Standard" żadnych racji ażeby narażać 
umieścił znamienny artykuł swe życie dla niezależności dzi 
dotyczący stanowiska Anglii siejszej Czechosłowacji. a pre
wz:ględem Czechosłowacji. młer angielski nie powinien da 

Dziennik ten pisze, że wszy· wać zapewnień w tym sensie. 
scy ludzie obdarzeni :Edrowym Stanowisko Anglii względem 
rozsądk!em muszą sobie podać Czechosłowacji n\e powinno 
ręce, aieby nałożyć tłumik na -wywoływać żadnych wątpliwa 
czeski entuzjazm. Czec:hosłowa ści. Anf!lia nie fest zaintereso
c!a nie mcie być przyczyną za wana w najmniejszym stopniu 
kłócenia pokoju ogólnego i wy granicami Czechosłowacji. Na
woływanfa paniki. r6d angielski nie zamierza wo-

w. Brytania uważa, te kry- jować dla utrzymania lub zmia 
zys skoticiył się. 2ołnłerze i I ny Jej granic. 

Nie·wi.a.rowski wysta.wtał za· 
świadczeni.a, powodując się li
tością. Nie pożądalii oni od 
współtowarzyszy nied()li fadne 
l!<> vryn~rod:ze.niia, aJie kaź.dy z 
n.iich po ok.zyma.n1u mtirudme
nia pny zwózce śniegu poczu· 
w.al się do · obo.wiązku zaoH1!l!fO 
wainia im ~obnych sum. Nie
wiarowski: więc otrzymywał 50 
- 80 g.roszy, a je.cl.en dał mu 
wprawdz:ie 2 złote, aJe.. . w 
trzech nataich. 

Niewiairowski i P~etr.zadt byl:i 
jut ru ka.ran.i i su.rowy iwyrok 
ogłoszony pr.z.ez sęcbiego Łasz 
kiiewiazia, a skazujący Nie'Wlia· 
rowslde;ło i Pieirm.ka po roku 
więzi~ wskaotywa.ł na ten 
fakt, }alk-o 01k-0lic:mooć ()ibciąta· 
ją-cą. 

Poa:osta.Li oskarżeni ska.z.ani 
zQJStałi po 6 miesięcy więz.ieni.a. 
z mwieS1Zeniiem. 

ne znaczenie. I nowoczesny dworzec kolejo-
W kołach politycznych w I wy. Budowa ma być wykonana 

Warszawie przypuszcza 'ię, te· jeszcze w bieżącym roku. 

W1stapienie Austrii z Ligi Narod6w 
zarzadzone 1rzez BErlin 

GENEWA (ATEJ. Se!uetarz Rzeszy Niemiec>kiiej (następuje 
gęne.naLny Ligi N.a.rodów <>trzy- tekst ustawy). 
mał pi1Sm:o n.astępuj!\cej trdci: Z chwilą ogłos.z.etniia niniejszej 

„z pol-e~erua rządu n.iemi-ec
koiego mam Z3.Szczyt .zakomunń
kow.ać panu załączoną niżej u~ 
sla.wę z dnia 13 mare.a 1938 r., 
dotycz~cą powrotu Austrii cl.o 

ustarwy dawnie austir.iacdtle pań 
sh'l'O federa.Lne przesbało być · 
członkiem Ligi N.uod6w". Pod 
pisane: von Maiekenzen, s.ek.tie
tuz stainu Min1s-teir~wa. Spraiw 
Z.agrainicz.nych. 

. Szeik meczetu Omara 
został śmi!rtelnie ranionr 

JEROZOLIMA. . Nfoznany przechodził przez swe miasto, 
sprawca oddał wczoraj rano 4 kierując się do meczetu. 
strzały rewolwerowe do Arefa 
Yunes el Hussein~ szeika me- Odniesione przez szelka Hus 
czetu Omara, w chwili, gdy ten seini rany są śmiertelne. 

robner ni łavi e os arionrch 
przed sadem 1rzrsiealrch w Krakowie 

Wczoraj przed sądem przy· szechnianie broszur gloryfikują do strajku powszechnego, twier 
sięgłych w Sądzie Okręgowym cych ustrój i stosunki w Z. S. j dząc, „iż za proletariatem Kra 
w Krakowie rozpoczął się pro· R. R., a przedstawiających w kowa pójdzie c~ła Polska''. 
ces dr. Bolesława Drobnera, o- świetle ujemnym paµujące obec Zapytany przez przewodni-
skar!onego o działałno§ć komu n'ie stosunki w Polsce. czącego, oskarżony oświadcza, 
nistyczną. _ _ . 

1 
że do winy się nie przyznaje i 

Akt oskarżenia zarzuca dr. Os.karzony ~trzymywa~ s~o- przystępuje do składania zez-
Drobnerowi działalność komu- sunki ~ szereglem prze~odcow nań, opisując swoją działalność 
nistyciną polegającą na prze· ~omumst.ycznych,_ ws~.ołpracu- polityczną jako członka P. P. S. 
chowywaniu partyjnych wy- iąc w n~ele_g_alne1 akc1i pr?pa- na terenie robotniczym oraz u
dawnictw komunistyćznych i gandowe1 hoznych wydawnictw dział w międzynarodowych or
nielegalnych druków, propagan szerzącyc hasła wywrotowe. ganizacjach robotniczych. 
dę publiczną haseł jednolito· M. in. dr. Drobner odegrał Pod koniec rozprawy dr . 
frontowych, wygłaszanie od- wybitną rolę jako · moralny Drobner przystąpił do scharak 
czytów pod tytułem „co widzia sprawca krwawych zajść w dn. t_eryzowania swej roli na tle 
łem w Rosji Sowieckiej", kŁó- 23 marca 1936 r. Przed zajścia I strajków okupacyjnych w Kra
re to odczyty wygłosił oskarżo m\ 23 marca w Krakowie na I kowie i okresu krwawych wy
ny w szeregu miast po powro-

1 
publicznym zgror.aadzeniu wzy l padków marcowych w Krako~ 

cie z Rosji Sowieckiej, rozpo•v wał dr. Drobner robotników wie. 
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AMIRSKA 

. lt Fta1;t1. ~1?-opkówna przybyła d-0 ohowią~ku do Wa.rs:zawy 
1a ? m .:i a c.=1ewc.z'Y1'll, na.iwn.:i., pr-o:;to ;z;e wsi. Tu pa<l.J.a ofi~~ 
~yni~z:n~gk i:w-0dziciela. Mim-0 wielu przejść ii prz)•krnści, udało 
iei się Ja ·OS utrzymać na powierzoh.nii życ.ia na wielk-0miejskim 
h:uku. Synka, sweg~ 1;1mieściła w domu im. ks. Boduena, a sama 
ot-rzym~ł<: d-01>re nneisce u bo-gi!!tych państwa Arcińskich. 

M1eisce to dostała z.a. protekci'\ pr.zypa.dkowe<fo znajo-
meio. „ 

Nie, . dc:n1!'sla.ła. się_ F.ran.ia, oo to .za c.złov.'iek ten pa.u 
S!~~SĄ~ i Jego. przy;ac1el Gaoo.ś. Zjawili się oni pewnej 
n~e..i, k;e<ly w ~-esz.lca.n.iu była tylko Fran1a i odtwfomv. 
~1ern~go Fehk~a ~głus.~li kastetem, mies.z.kaniie cbrabo
w_a1!1.r. ~ kledy F·ramui. rue chQ;ała uciekać re Stwczyńsklm na· 
bi l l I ej gu:za, 
_ Mim

1
o to padło na nią podejrzenie o współdziałanie i Fra· 

n1a zosta ~ osadzona w więzieniu na Dzielnej. 
Fra.Il;l~ .irosŁata zw~ln.iona za kaucją, którą zło.żył za nią 

µn. ~t'<;-insm. Ten fakt 1 p-0'\vrót Frani do m:e~zkania państwa 
A:cm~ki~~ ·~wcł_a~ wielki\ awanturę pomi~c!zy małżeństwem. 
Pan Arci.:isk1 OJ?usc1ł dom 1 zał:rawsz;y swego lokaja Mikołaja, 
fOllpodyru~ panią Kaczkowski\ i Franię, wyje.chał na wieś do 
swego ma1ątku. ' 

Mieliśmy dla siebie cały przedział, obity czer· 
wonym pl1,1szem. Jechało się na miękkich podiusz· 
kach doskonale. 

Jak zobaczyłam już dojrzałe zboża, zapomnia.
łam o wszystkim na świecie. 

O s':"eg~ synka .byłam spokojna. Przed wyjaz
dem odwiedziłam moiego Rysia, z:tpłaociłam z góry za 
ca.ły kwartał (dostałam na to pieniądze od pana) mo-
~łam jechać z lekkim sercem. ' 

Nie c~ciał~ pz.m:ę!ać o żadnych prł1,krościach, 
lctó~e mnie sp~t.:.rnły w ~~nzawie, ani o tym, że 
gdzieś tam buia po świecie pan Sterczyński i ten 
dz:ug~ zlodziejl c~ mnie wtedy obchodzili, k~edy ja 
widziałam prawdziwy las, prawdziwą łąkę, a nie ta
~ wystrzyżo·ną w parku miejskim, gdzie człowieko
wi ~a wet .stąpnąć nie wcifoo, a jak nawet dziecko po· 
~ec1 po piłkę, to zaraz mu dozorca roibi awanturę 
i drze się., jakby dziecko nie po trawie biegło, tylko 
po jakiej nietykalności! 

Siedziałam naprzeciw pan.a. przy oknie ł oczu 
oderwać nie m-o·głam od tych widoków, za. którymi 
laik się stęskniłam. 

• A pan też ~p?glądał i uśmiechał się. Zdaje się, 
te Jednak częśc1e1 spo~lądał na mnie i trochę mnie 
Io krępo~ał?•. choc!aż. przyzwyczaiłam się do jego 
&pog!ądania 1 J-ego uśmiechów. 

Pani Kaczkowska siedziała w drugim kącie na· 
przeciw pana M1kołaja i alibo drzemała, albo wy{!lą
da.ła J?rz:ez. ol~no "fie drzwiach. ~a drug~ stronę. Tyl
~o Mikoła1 siedział sztywno 1 1akby się niczym nie 
mteresował. 

Piękna to była pod't"6ź. A fech8!ło się ładne pa
rę godzin.· 

. Zdążyłam się do-wiedzieć, te pan Arciński ten 
111.a.1ątek, do którego jechaliśmy, kupił niedawno, 
l był w pięknej okolicy. Kupił ~o od jakiegoś Szwa
ba., który nie chciał zostać w PoLsce, tylko się wy
niós-ł do swojego łaterlandu.. 

Przyjechaliśmy do dworu, a raczej chyba d-0 pa
la.cu, ze stacji piękny:ni końmi, które cze<kały na nas 
na stacji. Dru.ga para koni zabrała Mikołaja i rzeczy. 

Okolica była ta.ika piękna, że trudno opisać. Po· 
~ takie, jakich jeszcze nie· widziałam w swoim ży
C:U· Każda grządka jak wychuchana, kazdy łan rów
~utki, _gęsty. l ziemia dobra i znać jakąś pielęgna· 
cię kcło ws~stkie~<>. 

Obejście za ogrodem pała-cowym wyglądało chy· 
ea. nie-wi~le gorzej od pałacu. Wszystko murowane, 
llli poświeć słomy na dachach. Moje oczy nie były 
~zyzwyczajone do hhich nadzwyczajności, więc ga
?lłam się na wszystko jak na jakid cu.da. 

Obleciałam to wszyst!:o raz, dwa, trzy, widzia
tam z dak~ka wielki sfa.v1, czy jezioro, ZllJPachniało mi 
oliskim lasem. 

Czułam się chyba, Jak młody pies, którego ·cz.lo
ttłek s:puści z łańcucha, a on lata i lata i węszy 
tskacze, i sam nie wie, co jui ze sobą zrobić z rado
lci i tej" swobody. 

Ani myślałam o spaniu. bo się w nocy trochę 
~emnęłam na ławce takiej poc;luoszo·tiej, że robi 
~ę z niej łóżko, wcale wygodne i >niękkie. Wym.y· 
·lin się ,tylko w łazience porządnie i szłam właśnie 
~G kuchni, żeby mi pani Kaczkowsk& wyznaczyła ja
r~§ robotę, kiedy MLltołaj mnie zawtócił: 
, - Jaśnie pan chce zaraz mówl.6 z panną Fra-

lll" Pobiegłam więc d:> jaśnie pana. 
Siedział sobie wygodnie w szerokim fofelu na 

obszernym tarasie, skad widać było i jezio'1'o i las. 
·- Przys:ui sobie, Franiu, drtt~i fote'l - wskazał 

~ r~ką taki samiutki fotel. - M~szę z tobą pomó
\'1ć, tnóje drogie dziecko. 

~ie bardzo śmiałam siadać na tarasie przy pa
ku, bo widziałam, że w ogrod-zie chociaż z daleka 
ręc?. się jakieś dziewczyny. Zbierały pewnie tru-
1kaw~:L . 

- Siadaj, siadaj, moje dziecko - zachęcił mnie 
Pan p.. „ ;,;„ki 

. P~::1s~n~ła;,_ fotel i przysiadłam na br2'Seżku. 

do 

Pan Arciński popa.trzył na mnie długo i milczał. 
Byłam bardzo ciekawa, czego może chcieć ode mnie. 
!r~chę się b~łam! żeby mi mojej radości nie zepsuł 
1akim wspommamem tego złego, które się stało 
z mojej winy. Nie miałam wielkiej odwagi patrzeć 
mu nawet prosto w oczy. 

- Moja droga Franiu - odezwał się wreszcie 
pan Arciński, - ile ty masz lat? 

- - Dziewiętnaście jt!Z mam - oopowietlziałam 
zdziwion'l tym pytaniem. 

- Dziewiętnaście„. Tylko dziewiętnaśc!eL. Ja
k~ ty jesteś bardzo młoda! A ja mam pięćdziesiąty 
pierwszy! Trzydzieści dwa la:ta różni-cyi... Bardzo 
wielka różnica. 

Nie wiedziałam, co ma znaczyć to obliczenie, ale 
nie odzywałam się. 

- Byłoby wszystko doibrze, gdylby nie to moje 
serce. Dopiero teraz naprawdę czuję się lepiej, ki~
dy jestem z dala od tego wszystkiego, co zostało 
w Warszawie. Czuję, jak na:bieram sił, nowej ocho
ty do życia. Muszę ci coś wyznać, Franiu.„ 

Nie spo-dz;ewałam się zupełnie takich słów. 
Spojrzałam na niego prędziutko. 

Uśmiechał się do mnie, jak to pan Arciński po
trafił. 

- Widzisz, bardzo cię polwbiłem, bardzo„. Mo
głabyś co prawda być moją córką i to młodszą cór
ką„. Mam przecież syna starszego od ciebie„. 
• Przy tych słowach twarz lll11 trochę spochmur· 

mała. Ale zaraz z.nów się uśmiechnął i mówił dalej: 
- Nie bój się tego mojego uczucia. Pamiętaj, że 

pr~ede wszy;stkim pragnie ono twojego dobn, ~e 
nie zt:m!z:za cię nigdy skrzywdzić. · 

- Ja wiem, że pan jest nawet za dobry dla 
mnie I 

-: Za dobry człowiek nigdy nie jest. W każdym 
człowieku tkwi egoista, samo·1ub. I ja lubię cię tak 
bardzo dlatego, że kiedy patrzę na ciebie, mńie to 
sprawia przyjemność, mnie to cieszy. Dlatego jestem 
dobry dla. ciebie. I chciałbym być jeszcze lepszy. 
I natura!me tak lepszy, żeby i mnie to sprawiło je
szcze w:ęcej radości i przyjemności. Ale tu zacho
d~i obawa,, żebym nie przecholował. żebym nie zro
bił coś tak1ego, co byś ty mogła uwa:iać, że moje sa
molttbstwo poszło za daleko! 

Przyznam się szczerze, że niebar.dzo rozumia
łam., do czego zmierza pan Arciński. 

- Otóż nie chciałbym, żebyś szła do kuchni, 
żebyś tam zajmowała się myciem talerzy i garnków. 
Ch~ialbym, żebyś jak najwięcej przebywała przy 
~e. Twoja obecność, twój widok sprawiają mi 
wielką radość, dają mi zdrowie, odmładzają mnie. Ty 
tego może nie rozumiesz, bo ty przecież masz dopi.e· 
ro ~iewiętnaście lat! Ale ja jut zbliżam się do sta· 
rości. ~ażdy człowiek, który zbliża się do starości, 
stara się tę starość odstraszyć czyjąś młodością. Pa· 
trzy na kogoś takiego młodego jak ty i stara się 
wmówić w siebie, że i on nie jest znów taki bardzo 
stary. Ze jeszcze bije w nim mocne serce, te jego ra
miona są silne w mcisku, że · jego usta sit twarde 
i gorące. 

Słuchałam tego bardzo uważnie, ale ciągle Jesz· 
cze nie rozumiałam. Czułam tylko, te mu się podo
bam, a wiedziałam wyra.tnie chyba to tyLko, że nie 
~am iść do kuchni,, zmywać st~tki, tylko być przy 
nim, może czytać książki, albo pisma. 

Ale pan Arciński z przerwami mówił dalej: 
- Ty wdzięk młodości łączysz z nieprzecię"tną 

urodą. Masz takie cudownie miękkie, jasne włosy. 
Takńe duże niebieskie oczy„. Usta takie czerwone 
i małe, rysy delikatne, aż się wierzyć nie chce, że 
urod.ziłaś się na biednej polskiej wsi, w niedostatku, 
w niewygodach, a nie w jaśniepańskiej komnacie! 
Masz tyle kobiecości i ła~odności niewyuczonej 
w .ru;hach, której nie odebrało ci ani ciężkie życie, 
aDJt cięzka praca. 

Już dawno chciałem, żeby cię odsunąć od kuch
ni. Ale nie mogłem nic zrobić. Kaczkowska mi wy
tłumaczyła, żeby ci robili inni przykrości. Nie chda· 
!em cię na nie narażać. Ludzie potrafią dokucz""j"t, 
Jale chcą, jak mo)!ą być zawistni. Tu cię nikt nie zna. 
Nie wie, kto jedeś, skąd jesteś. Tylko Kaczkowska 
i Mikvt„i. Aie oni słowa nie pisna 

_.Więc. czy ty się domyślasz, jakie ma~ zamiary? 
- N1ebardzo, proszę jaśnie pana b~knęłam . 

. -;: O takie, żebyś mi czasem nie mówiła „jaśnie 
panie tylko po prostu panie, a~bo panie Edwardzie. 

- Ja mam mówić panie Edwardzie? - prze· 
lękłam się. 

--;- No ~akf -. pokiwał głową. - J(l)lciet okrą• 
głe ~ię ~robiły twoie piękne oczy w tym zdziwieniu! 
Jakie piękne!... Odbija się w nich teraz niebieslcie 
pogodne niebo„. 

Zawstydziłam .się tych słów i spuściłam oczy. „ 
• - A teraz znów cień pada na policzki od two• 
ich rzęs. Ch_yba najstaranniejsza pielęgnacja nie 
stworzy ta:~ pięknych rzęs, jakie ty masz. 

~11edz_iałam, że ~am długie rzęsy, ale teby br 
ły ~a.kie piękne?„. Pu~rwszy raz w życiu słyszałam 
t~k1e słowa, od ktorych dziwnie się człowiekowi ro-
biło. Ęyło i przyjemnie i jakoś zawstydzająco. 
. . Nie widzia~a.m. •. gdzie mam się schować. A prze• 

c~ez wolałam się nie chować, wolałam słuchać tych 
p1ęknych słów o sobie. 

Pan Arciński pomilczał krztynę l po tym znów 
zaczął mówić: 

. - Będziesz mi więc mówiła „panie Edwardzie8
'• 

a J~ ~o _Prostu „m?ia droga Franiu". Zgadzasz się? 
Zgodź się! Sprawm; mi tym wielką przyjemnoś6. 
Poza tym będziemy siadywali razem do stołu. Nu
d~o człow.iekowi samemu siedzieć przy stole i nit 
mieć do ko~o ust otworzyć. Będę rozmawiał z tob,. 
! będę mógł tym więcej cieszyć się twoją. młodościłt 
i urodą. 

Cora~ .mi. się dziwaczniejsza wydawała ta mowa 
pana A;c1~sk:ego .. Zaczynał~m nie wierzyć własnym 
uszom i z1aw1ało się we mme podejrzenie, czy on 

1 czasem nie tarttije ze mnie, albo ezy cza-sem.„ 
Tak ~zeczywiście pomyślałam: ezy nie 1tracłł 

ciasem zdrowe.go rozsądku?! 
A on jakby się spostrzetf 1 te Ja to m()fę · po-

myśleć dodał prędiko.: 

-:- Nie uważaj tego, eo mówię, u bredze~• 
c~łow1eka, kt.óry dostał dużej gorączki. Jut dawno 
ni~. czułe~ s1ę tak dobrz~, taki silny i zdrów, jak 
dz~s, .chocia:i mam za sobą pairogodzin.ną drogę. Nie. 
n:owię to v:szy~tko poważme i rozsądnie. Powiem „. 
c1 n~w:et .w1ę~e1: pragnę odsunąć od ciebie przykre 
myśli, 1a~ie ~i mogą pr.zychodzić do głowy w związ• · 
ku z twoi'\ bied.ną rodziną, albo z. twoim Ry$iem. Po„ 
mv;ślałem i o mch. O. kawałku ziemi dla twoich ro
dzi?6w. pomyśli już mój adwokat. A twojego Rysia 
unueścimy w lepszym zakładzie, a może przyjdzie 
taki czas, że będziesz mogła go sama wychowywa~ .•• 

- Jak to? 
.- T ~raz ci ni~ powiem wszystkiego.„ Po tym. 

MuSilmy SJę oby~woie przyzwyczaić do siebie do na• 
szego nowego ży~ia, a wtedy pomówimy i ~ innych 
spr~wa~h. !'fa ra.z1~ opłaciłaś zakład na trzy miesiące 
z go:Y i nit.e będziesz mia.Ja tego kłopotu. A te ni• 
b~dz1esz wid-y;wała prz-ez te trzy miesiące swego Ry• 
sia, t.o chyba J:'-ko~ wytrzymasz. Były przecie:i okre• sr, .kiedy go me widziałaś przez szereg miesięcy. Le· 
p1e1 te~az tr?szkę potęsknij, żeby po tym było więcej 
!adości. W1.ed~ o t~, że ja dobrze myślę o tobie 
1 w tym zna1du1ę swo1ą własną przyjemność. 
. Nie. bardzo mi się to chciało pomieścić w głowłe. 
By~am Jesz.cze bardzo naiwna, ale w człowieku ze 
ws1 zawsze tkwi jakieś podejrzenie do państwa. Czy 
c?ce ~ażartow~ć, czy ma taką fanaberię, która ndgdy 
nie w:1~domo, 1ak się mo·że dla człowieka skończyć? 
Co mt .Jednak zostawało? Wiedziałam, że ba.rdzo się 
przywiązałam do pana Arcińskiego, że szczerze ży• 
czylam mu. zdrowia i szczęścia, że dlate1!o gotowa 
byłam zrob1ć to, co kazał. On przecież umiał tak ka· 
zać dobrotliwie, że człowiekowi nie wychodziło żad· 
D.'\ miuą nieposłuszeństwo. 

To też po-wiedziałam: 
- Zrobię wszystko, co trz-eiba, żeby jdnie pan 

był zadowolony. 
• --: To przede wszystkim powied'Z zupełnie 
inaczej: o tak: zrobię wszystko, żebyś, panie Edwa.r• 
dzie, był szczęśliwy! 

Przymknął oczy, pokiwał głową: 
- ~~byś mi~ł złudzenie, że wreszcie i ty jesfo« 

s~częśhwy„ . Niech~y i dla ciebie przyszła ta od·ro. 
bma szczęścia, choc1aż taka spóźniona!.. 

. P? tv;m zn~w podniósł głowę, pochylił się ku 
mrue 1 wziął mnie za ręce. 

dz
. - Masz rąc~yny bardzo spracowane - powie· 
ta: - Ale. to ~te. Teraz wypoczną, wybieleją, sta· 

ną się gładzmtkie w dotknięciu, bo k"ztałt mają ład
ny„. Przy~l~dałem się im, kiedy czytałaś mi pierw· 
szy . raz ks1ązkę. 

. Pogł~sk~ł ~nie po rękach powolutku, delikat
nie, a mn!e 1ak1s dreszcz przebiegł ciało. 

Gorąco mi się zrobiło, bardzo gorąco„. 

(Dalszy ciąg futro}, : 
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I ---------------------------------1 Dziś i dni następnych ! Wielki film szpieuowski Dziś i dni następnch ! 
Kino Teatr 

I ~ lA HV 
który uzyskał zaszczytne wyróżnienie Akademii I 

Filmowej w Ameryce p. t. 
Premiera najlepszego filmu świata nagrodzonego 

8ZFHOH 
, pucharem Narodów p. t. Kino Teatr 

SERCE 
. 

Piotrków 1 i 
Legionów I I ROM A 

(Dawn.Nowosci) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

KROLOlJH WIKTO 

~1~~ 
w roli gł.: Anna N agile, Adolf W ajsbruck w roli głównej: Konrad V ejdt i Anna Bella 

-------~ 
Nad program najnowsze aktualności 

Początek o g. 5 pp, w niedziele i święta o godz, S po poł. 
~'oczątek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poi. 

.-- Popołudniówka o godz. 3 Żona czy sekretarka Na popołud. Zaginiona Wyspa DON BOSCO 
„u..„„„„ ......... „„„..,1181„„„ ...... „„ __ ..... . 

Związek Strzelecki w Piotrkowie IDziś potę':; dramat z życia rozbójników 1tl 

• • , • • · zrealizowany na 25 lecie jubileuszu św. sławy re 

uczcił dzten Imienin Naczel. Wodza I<Ioo-To;; I" Cecil B. De Mille'a p. t. 

w słonecznym dniu wiosen- "Manifest młodości" i "S7.arża" zesa Powiatowego in~~ektora I „As K o r s a r z 
nym, w dniu uroczystości lm!e- strzelca ob. Rajkowskiego. Muchy eraz w ohecnosc1 władz p· t k . · 

S ł R d N k . t I k. h . t h . d w io r owie nin Marszałka mig ego- y za, a upię szenie uroczystości s rze ee 1c powia owyc i o -
dnia 18 marca, odświętny przy złożyło się szereg pieśni patrio działowych. ul. Niepodle- FRANCISZKA GAAL FREDRIC MARQ 

brał wygłąd Gród Trybunalski. tycznych odśpiewanych przez . Po przyrzecz~n~u i ~dczyta· głoicl nr. 2. P~połud, 0 godz. UBÓSTWIANA-
Nie mniej pięknie i uroczyście chór strzelecki zapo.::iątkowa- mu rozkazu odspiewamem hy- „ .. ~. - ·· _ _ „.,......,....- .. „_ .....,.. -- · ·---

uczcił Dostojnego Solenizanta ny przez ob. komendanta Sto- mnu strzeleckiego HI Brygady" Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o god1. 3 111 
Związek Strzelecki w Piotr- larskiego. zakończono podniosłą uroczys-
kowie. W końcu odbyło się przy- tość dnia Imienin Wodza Na- Il' d Il b. ł Zd d ' 

Z samego już rana delega- rzeczecie ezłonków - kandyda- rodu Marszałka Edwarda Śmi- nie Y n0 le Y ra ZaJQ 
cja w osobach zastępcy ko- tów odebrane przez prezesa głego - Rydza. 
mendanta ob. Karbowiaka i ob. mec. Nowaka w obecności Pre Huf. H. S. Przypominamy, że dziś, w 

środę. dnia 23 marca o godz. 
20.30 w sali im. Kilińskiego 
Teatr Narodowy z Poznania 
wystawia rewelac. komedię p t. 

Zarskiego i szefa Zadróżnego 
złożyła życzenia Imieninowe 
na ręce Komendanta garnizo
nu pułk. Switalskiego. O go
dzinie 19-tej z tej okazji w 
świetlicy Zw, Strzeleckiego przy 
licznym udziale !Strzelców od
była się uroczysta Akademia 
zagajona przez ob. prezesa 
adw. Nowaka, który w pło
miennym swym przemówieniu 
zobrazował ogrom pracy Pana 
Marszałka dla Polski, podkre
ślając jego wielkie zasługi w 
walkach dla odzyskania niepo
dległości. 
Piękhe swe przemówienie za

kończył prezes Nowak okrzy
kiem na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej i Do
stojnego solenizanta, co trzy · 
krotnie gromkim okrzykiem po
wtórzyli zgromadzeni Strzelcy. 

Teraz nastąpiło odśpiewanie 
hymnu narodowego „.leszcze 
Polska Nie Zginęła". Po czym 
wygłosił odczyt ob. Justynan 
odzwierciadlając dzieje walk 
oraz bohaterskie czyny Naczel
nego Wodza Marszałka Smigłe
go - Rydza, gdy prowadził w 
bój żołnierzy polskich do wiel
kich zwycięstw w czasie wojny 
o mocarstwową Polskę. Mów
ca zaznaczył. że tak jak w bo
jach szliśmy ramię przy ranie
niu tak obecnie na zew Wodza 
chwyćmy mocno za łańcuch 
symboliczny i patrzmy by nie 
wymknął się nam z rąk, lecz 
ciągnąć go coraz wyżej pod
nosząc Polskę w górę, tworząc 
Jej potęgę gospodarczą i mili
tarną. 

Po odczycie wygłoszono sze
rei patriotycznych deklamacyj 
jak: .,Wodzowi w hołdzie" strzel
ca Bitnerowicza, „Dzień Imie
nin" orlaka ob. Morawskiego, 

--------------„ ... -„„ ... „„„„ ........ -„„ 
Uroczyste otwarcie 

, • tł• • · • PBK · Kiedy kobiety zdradzają sw1e ICY garnizonowe) • z gościnnym występem znako-
. . . , . · mitego artysty Teatru Karne-

. Zarząd Od~ziału i:>oiskie~o I 1 . rzetelną wspoł~racę z czynni- ralnego w Warszawie p. Artura 
B1ałeg<;> Krzyza .w ~iot.rko~i~ l· k1~m .obywatelskim: W odpo- Kwiatkowskiego w otoczeniu 
z?rgam~ował .ub1egłe1 medz1~l! w1~dzi ~rezes. oddział~ P. B. K najlepszych sił teatrów war
p1ę~n.ą I ~od~10~łą. uroczys~osc z?a~y ~ ~emony działacz , na szawskich i poznańskich. 
posw~ęcema sw1eth~y _garmzo- mw1e oswiatow~J. P·. dyr. Jozef Dla dzieci 0 go~. 16-tej wy
nc~weJ przy ul. Leg1onow 14 w A_ndysz, p~dkre~hł.' ze ca~y .na- stawi Teatr przepiękną baśń 
dawnym Domu ~udow~~ · rod ~olsk1 wspol~1e z wo1sk1~m fantastyczną w 4 aktach . t. 

W oznaczon~· godzmie ze- polskim tworzy 1edną rodzinę . . . P , 
brało się przeszł'o 30 zaproszo- w myśl hasła Wodza Naczel- „W zaczarowan«:J kramie Kro-
nych działaczy miejscowych nego Marszałka Smigłe~o- lewny Zabki" 
oraz przedstawicieli władz pań-I Rydza, który powołał całe spo- P~zo~tałe ~ilety na prz~d-
stwowych i wojskowych z p. łeczeństwo do pracy nad bu- stawienie wieczorne, ktore 
Starostą lgnacem Strzemińskim dową mocarstwowej Polski i wzbudziło w naszym mieście 
i p. pułk. dyplom Adamem Swi- jej gwarantki pokoju, armii. olbrzymie zainteresowanie, jesz
talskim na czele. Ks. Dziekan Józef Goździk cze do nabycia w . Pijalni Mle-

Przybyli również żołnierze poblogoąławił pracę P.B.K uwy- ka „Zdrowie". 
miejscowego pułku, dla których puklając rzetelne wysiłki tej ....... _________ _ 

świetlica została urządzona. organizacji. Co nakr1tca H1·no Roma" 
Otwarcia świetlicy dokonał ko- Niewątpliwie otwarcie nowej Y " 
mendant garnizonu pułk. Swi- świetlicy garnizonowej przyczy- Wspaniały film o olbrzymim 
talski wygłaszając okolicznoś- ni się do podniesienia poziomu ~ozmachu realizatorskim p. t. 
ciowe przemówienie i dziękując kulturalnego i oświaty w na- „Królowa Wikłqria" wyświetla 
w imieniu żołnierzy ZEt owocną szym wojsku. obecnie Kino "Roma". Film 

------------------·-------- ten wyprodukowany wielkimi 

Na jakich warunkach 
może kolejarz uzyskać pożyczkę ? 

· Zarządzeniem M. K Nr. P. 
6/53/3/37 postanowiono, iż pra
cownikom umownym stałym, 
miesięcznie płatnym, z którymi 
zawarto umowę o pracę na 
czas nieokreślony, mogą być 
udzielane zaliczki na wynagro-
dzenie z tym zastrzeżeniem, że 

Zaml.8J.SCDWa inteH~entna panie-

udzielenie zaliczki może nastą
pić pod warunkiem zabezpie
czenia jej hipotecznie, 
bądź za poręką dwóch wypła
calnych ręczycieli. 

środkami finansowymi obrazuje 
nam życie Królowej Anglii i 
ilustruje burzliwe momenty ru
chu socjalnego tego wielkiego 
Imperium posiadające swe k<;>
lonie we wszystkich częściach 
świata. 

Psychologia kraju dzielnych 
wyspiarzy jest znakomicie wple· 
ciona do interesującej akcji 
i fabuły miłosnej zaciekawiają
cej wszystkich w najwyższym 
stopniu. 

Premiera tego filmu bardzo 
się podoba obecnym kinoma
nom i kinemankom; z czego 
wnioskować należy, że film ten 

nka sierota r oszu
kuje jakiegokolwiek zajęcia z utrzy
maniem do dzieci lub sklepu, wiado
mość cukiernia ~Italia " Słowackie
go N2 10 

• będzie miał kolosalne wzięcie. 
Na zakończenie dodajemy, że 

Sygnatura 1-ł 

Obwieszczenie 
O LICYTACJI NIERUCHO 
Komornik Sądu Grodzkiego , 

chatowie Adam Krotliński maillC) 
celarię w Bełchatowie, pl. Józefi 
sudskiego Nr. 7, na podsta'Wft 
676 i 679 k. p. c. podaje do pu 
wiadomości, że dnia 2 maja 1 
godz. l O-tej w sali posiedzeń 
Grodzkiego w Bełchatowie 
się sprzedaż w drodze pub 
przetargu należącej do dłużn 
zefa Przedpełskiego i spadko 
Zygmunta Przedpełskiego, a 
cie: Andrzeja i Zofii Przed 
nieruch. dóbr ziemsk. Folwarłc• 
w powiecie piotrkowskim, gm. 
o przestrzeni 271 ha 1667 m&J 
z zabudowaniami i przynależn ' 
Powyższa nieruchomość urz 
księgę hipoteczną w Wydziale 
tecznym Sądu Okręgowego w 
wie Nr. 131 sie. 
Nieruchomość oszacowana z 

sumę zł 100.000, cena zaś 
wynosi zl 75.000 
Przystępujący do przetargu 

zany jest złożyć rękojmię w wy 
zł 10.000. 
Rękojmię należy złożyć w go 

albo w takich papierach warto 
bądź książeczkach wkładowych 
l:ucji, w których wolno umiesz 
dusze małoletnich. Papiery 
ciowe przyjęte będą w wartości 
czwartych części ceny giełdow~ 

Przy licytacji będą zachowant 
wowe warunki licyfacyjne, o ile 
kowem publicznem obwieszcze 
będą podane do wiadomości 
odmienne. 

Praw._, osób trzecich nie bc:dl 
szkodą do licyfacji i przesądzenia 
ności na rzecz nabywcy bez 
jeżeli osoby te przed rozpoczęcia 
targu nie złożą dowodu, że wni 
wództwo o zwolnienie nieru 
lub jej części od egzekucji że 
postanowienie właściwego sądu. 
zujące zawieszenie egzelcucji. 

W ciągu . osf.atnich dwóch 
przed licytacją wolno oglądać 
chomość w dni powszednie od 
8·ej do 18·ej, akta zaś posfę 
egzekucyjnego można przeglądał 
dzie grodzki.in w Bełchatowie. 

KOMORNIK Adan 

Kino „Roma" jest obecnie 
cówką chrześciańską i 
ta należy do Stowuz 
Kupców Polskich. 

ldzisłow Pruski-Wiersze swowolne 
W apostrofach "Do moich gandową również wartość po- i rów płci obojga przeb 

Myśli: .i .„Moc wi~lk~, J~dyna", siada „SamoloC, a walory ma- 1 cych na „stancji" w Wn · 
w1dac JU~ zro~um1~n1~, ze trze·· larskie znajdujemy w .Cyrku Zbiorek kończy się 

Pod egidą Piotrkowskiego I nie intymne", w którym chce 
Oddziału T·wa Literatów i on "słyszeć człowieka". Jakoż 
Dziennikarzy Polskich wyszedł : istotnie. W utworach Pruskie
z druku w starannym wydaniu : go nie znajdujemy zawiele .. for
technicznym "Drukarni Pol- I malnego artyzmu.", w którym 
ski•j• w Piotrkowie Trybunał- I prawie zawsze lubują się 
skim, hlm poezji - debiut człon- współcześni poeci. 
ka tejże organizacji literackiej Są to wiersze przede wszyst
- Zdzisława Pruskiego. (Skład kim szczere, płynące z serca, 
główny, Warszawa, Dom książ- bezpośrednie dzi~ki czemu a;ą 
ki Polskiej). istotnie łatwe do zrozumienia 
Młody autor znany jest szer- dla wszystkich. Zbiorek po

szemu ogółowi z kilkoletnich dzielony jest na kilka cyklów 
prac literacko „ dziennikarskich, w pierwszych „ Zwierzeniach" 
oraz z publicystyki pedaeogicz- znajdujemy już pewne światło 
nej, na którym to polu zano- padające już na oblicze <lu
tować trzeba jego poważny chowę autora. W wierszu pt. 
dorobek intelektualny. Poezja „Droga" autor mówi: 
p. Pruskiego - jak sam pisze Żyć będę miłością przyrody, 
w końcu tomika - "Wiersze uśmiechem przesłanych zda-
swawolne" nie rości sobie pre- le!rn. 
tensji do kategorii wielkiej, pro Chcąc zawsze pozostać mło-
gramowej i to znacznie ułat- dym 
wia zadanie krytyki. I mieć prawa wolnego czło-
. Wiersz dla autora to „ wyzna- wieka. 

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary 

ba z~ozyc cos z zycu~ swego wędrownym"· I Na Piotrków plotkujący' 
w of1e;ze, aby ~~yskac wstęp Nastrojowym i psychologicż- , ;woim credo literackim I 
do panstwa Mysh... nie pogłębionym · obrazkiem I łecznym. Ciętą jest :tain" 

Zarówno w „Zwierzeniach" jest „Stara panna" dlatego dzi- j tka o znanym na bruku 
jak i w "Uśmiechu na codzień", .wnym się wydaje dlaczego ten . kowskim strażaku który 
w którym przeważa motyw wsi cykl kończy się „Zwątpieniem" :· ciągłe konflikty 'z żono 
zaz.naczają się wyr~źniej: fil~- . Po" wiersz.ach „Mi~?rum gen- ponadto możnaby wytkn• 
zof!~zna z,!iduma 1 _refleks~·J: ~ium z. Róznych dm ! bardzo torowi, że w jednym ·tomie 
nosc .. - gło.wne wspołczy?mk1 mteresu1ąc~m ~n~wu Jest cykl mieszcza motywy religi' 
poez1i Zdzisława Pruskiego. ,; ~a~atyn~ poswięc~ny wspom intymne, ale skoro sam 
Oprócz tego poeta często po- mem~m mtymn~m i tu autor zastrzegł sobie, że w 
rusza zagadnienia społeczne wy~aza nam wdzięczne momen- przede wszystkim „słyszy 
czym wykazuje wszechstron- ty l· np. wieka" stwierdzić naleiy 
ność swojego talentu. „Dziś z włosów twych wra- sekwentność jego zami 

Dalszy cykl: „ Od wysokiego cam jak z ogrodu - W każdym razie, co 
nieba do głębin otchłani" skła- gdzie niebem są oczy zaś u- przypisać za wielki plus 
da się z liryk religijnych. Mimo sta - jak owoc pelen smaku. w jego utworach pra(\lo 
niewątpliwej wiary struna nas· W końcu, jak gdyby, na dó- i talent, a to już bardzo 
trojów religijnych nie wydała datek. znajduje się wiersze is- Spodziewamy się, że Z 
jeszcze dźwięków większych. totnie "Swawolne". Pruski stanie. się chlub' 
Za to następny cykl: „Litentia Jest tam szere6j! ciekawych mi.ennictwa P.ols~iei~, · 
poetica" jest najbardziej doj- i jurnych "kawałków". zręcznie dz!e!ny syn Z1em1 P1ot 
rzały i zawierają najwyższe o- lekko i z humorem skreślona skieJ. 
siągnięcie poetyckie. Na wskroś jest "Historia parteru". W o· 
nowoczesny jest tam wiersz brazku tym autor maluje nam 
p. t. „ Serca miasta". Pro pa- pikantne sąsiedztwo sublokato- Czytajcie Dziennik 

Józef Walecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel. 1 


